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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW GRYGLEWICZ ! PBinania.
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

w Bazylei, Dreźnie Gdańsku HC'^° V ’Berlln^e’ Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
„i ------------- n' ’’ an°werze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece* Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Ftdtnnń, 1!5 grudnia.
(Niemieckie badanie opinii publicznej w Rosyi; 
wiadomość „Standarda“ o liście cesarza Niemiec 
do cara rosyjskiego, i jego dobrym skutku; arty
kuł -Nordd. Allg. Ztg.“ w kwestyi bułgarskiej : 
nieufność Koeln. Ztg.“ do Rosyi; deputacya buł- 
garska w Wiedniu; odmowna odpowiedź rządu ro- 
syjskiego co do przyjęcia jej w Petersburgu; 
optymizm sfer wiedeńskich; budowa fortów w Pul- 
tusku nad Narwią. — Niezadowolenie we Francyi 
z powodu zamianowania p. Plourensa ministrem 
spraw zagranicznych; pierwsza utarczka radyka
łów z nowym gabinetem. — Niepomyślny wyrok 
w procesie przeciw Dillonowi; ruch autonomisty- 
czny WiSzkocyi i p. Gladstone jako wierny przy- 

laciel kwestyi irlandzkiój.)
Dzisiejsze dzienniki berlińskie badają 

2P1UI3 publiczną w Rosyi, pragnąc się 
dowiedzieć, czy prąd, wrogi Niemcom, 
wzmaga się, czy tśż wolnieje. W tym 
celu zestawiają one głosy prasy rosyj
skiej i przychodzą do tego przekonania, 
że Rosya poczyna się cofać. „National
elf-“ zapisuje z przyjemnością ten —jak 
mówi — pocieszający fakt, że od niedzieli 
żaden z dzienników rosyjskich nie nawo
łuje do hecy przeciwko Niemcom, ale nie 
chce rozstrzygać, czy objaw to przypad
kowy,, czy ma on swe źródło w znudzeniu, 
czy też dzieje się to na rozkaz z góry. 
„Standard“ angielski domyśla się, że 
zwrot ten we wzburzonej opinii rosyj
skiej nastąpił w skutek interwencyi"; ce
sarza niemieckiego, którego ambasador 
Szuwałow zapewniał o pokojowem uspo
sobieniu cara. Monarcha niemiecki miał 
odpowiedzieć, że cieszyć, się będzie, je
żeli dokona żywota swego w pokoju, i 
wyraził nadzieję, że car znajdzie poko
jowe wyjście z kwestyi bułgarskiej, nie 
uciekając się do ostateczności. Cesarz 
Wilhelm miał nadto napisać do cara bar
dzo serdeczny list, który miał ten skutek, 
że od tej chwili okazuje car skłonność 
do zaniechania pierwotnej myśli narzuce
nia Bułgarom księcia Mingrelii, jeżfeli 
mocarstwa przyjmą innego, Rosyi przy
jaznego kandydata.

W urzędowych sferach niemieckich 
widać pewną uprzejmość dla żądań Ro
syi, jak tego dowodzi artykuł „Nordd. 
Allg. Ztg.“, któryśmy wczoraj podali 
w głównej osnowie. Na uwagę zasługuje 
to zapewnienie organu kanclerskiego, 
że rząd niemiecki nie jest na to, ażeby 
uszczęśliwiać Bułgaryą, jeno bronić Niem
cy przed grożącem im niebezpieczeń
stwem. Dalśj zaręcza uroczyście „Nordd. 
Allg. Ztg.,“ że przesilenie bułgarskie nie 
wpłynęło wcale na postanowienie powię
kszenia stopy pokojowśj armii niemie
ckiej. Mówiąc nawiasowo, wykazują i 
dziś jeszcze „Germania“ i zaczepiony 
„Berliner Tageblatt“ bałamutność wywo
dów i wykręty inspirowanego dziennika. 
„Kölnische Ztg.,“ czyli raczej jej kore
spondent paryski, nie może przebaczyć 
urzędowej Rosyi jśj przyjaźni dla Fran
cyi i daje do zrozumienia, że sam car 
był inicyatorem myśli oddania opieki nad 
poddanymi rosyjskimi po wyjeździe Kaul- 
barsa konsulowi francuskiemu. „Post“ nie 
ufa chwilowemu uspokojeniu się Rosyi i 
każę się mieć na baczności Niemcom.

Deputacya bułgarska, koląca tak w 
oczy Rosyą, zabawi w Wiedniu dni jeszcze 
kilka, gdyż czeka na przysłanie instrukcyi 
z Zofii. Faktem jest, że deputacya nie 
zostanie przyjęta w Petersburgu. Oświad
czył jej to ambasador rosyjski książę Ło 
banów; deputacya udaje się zatem do 
Berlina, gdzie tak samo, jak w Wiedniu, 
udzielonśm jej będzie prywatne posłucha
nie. Z Berlina wyjedzie deputacya do 
Londynu, Paryża i Rzymu.

Urzędowe sfery wiedeńskie, głównie 
hr. Kalnoky, nie traci nadziei, że Rosya 
pozostawi Bułgarów ich losowi. W wie
deńskich dziennikach inspirowanych czy
tamy, że jenerał Kaulbars znalazł u cara 
i decydujących sfer rosyjskich bardzo 
zimne przyjęcie. W Petersburgu ganią 
bardzo metodę, z jaką były agent starał 
się przeprowadzić swą misyą w Bułgaryi. 
Zapewniają, że pochwały, jakie jenerał 
ten podczas pobytu swego w Bułgaryi 
otrzymywał od cara, udzielone mu zo
stały na własne jego nalegania, gdyż kil
kakrotnie oświadczał, że bez maunestacyi 
ze strony cara, pochwalających jego po
stępowanie, pozostałaby misya jego bez
skuteczna. Do dzienników berlińskie i 
donoszą z Petersburga, że po złozemu 
przez jenerała Kaulbarsa raportu 
odbyła się rada ministeryalna, na ktoiej 
minister Giers przyznał, iż możebnem 
jest osiągnięcie porozumienia z niektóry
mi członkami rządu bułgarskiego, a za
patrywanie takie poparła depesza amba
sadora rosyjskiego w Carogrodzie, Neli- 
dowa, Jenerał Kaulbars przemawia je-

dnak ciągle za zastosowaniem energicznych 
kroków. (Zob. Telegramy).

. Jako wcale nie pokojowy objaw zapi
sujemy warszawską wiadomość, wedle 
której jenerał Hurko powołał na dzień 
1 grudnia starego stylu wszystkich sze
fów miejscowych zarządów iużynieryi 
wojskowej na naradę wojenną. Na bu
dowę fortów w Pułtusku nad Narwią wy
asygnował rząd rosyjski 12 milionów 
rubli.

Urzędowy dziennik francuski ogłosił 
w dniu onegdajszym listę członków no
wego gabinetu, który wraz z p. Flourens 
jako ministrem spraw zagranicznych jest 
już całkiem skompletowany. Minister ten 
jest mężem wcale nieznanym w dziedzinie 
wysokiej polityki, Nominacya jego wy
wołała z tego powodu w kołach parla
mentarnych i w prasie zdumienie, oburze
nie i szyderstwo. Nawet oportuniści przy
znają, że urzędnik ten wydobyty na świa
tło dzienne z biura administracyjnego nie 
może posiadać żadnój powagi. Organa 
prawicy przypuszczają, że Flourens był 
właśnie dyrektorem ministerstwa kultu i 
jako taki wykonywał drakońskie rozpo
rządzenia rządu wydane przeciw ducho
wieństwu. Radykali uważają go za męża 
reakcyi, jakkolwiek jest bratem zamordo
wanego przez Wersalczyków jenerała Gu
stawa Flourensa. Jest ou synem zna
nego fizyologa. — Nowy gabiuet zasmako
wał już gorzkich owoców, które nie raz 
jeszcze będzie zmuszony próbować. Na 
wczorajszóm posiedzeniu Izby deputowa
nych dał mu się potężnie we znaki przy- 
wódzca radykałów. P. Clemenceau oświad
czył, że w Izbie jest tylko większość w 
kwestyi reform, mianowicie odłączenia 
państwa od Kościoła. Gabinet Freyci- 
neta dla tego upadł, że nie postępował 
naprzód. Oświadczenie gabinetu uie za
dowoliło wszystkich stronnictw. Gabinet', 
nie będzie miał większości po swW^WT
jeżeli go nie poprze skrajna lewica. Na 
to rzucenie rękawicy, wyzywającej do 
boju, tak odpowiedział minister Goblet: 
Gabinetu Freycineta nie obaliła więk
szość, upadł on tylko przypadkowo. 
Wspomniane w deklaracyi ministeryalnśj 
przyrzeczenia nie są czczemi słowami, jeno 
propouowanemi faktami, których rząd chce 
w początku roku 1887 dopełnić. Gabinet 
zaproponuje tylko takie reformy, dla któ
rych będzie miał większość. Kwestyi re- 
ligijnśj nie można rozwiązać w najbliż
szym czasie. Należy pierwej znaleść więk
szość w kraju. Proste zniesienie bud
żetu kultu jest nieprawne. Dotąd nie ma 
większości, przychylnej dla rozłączenia 
państwa od Kościoła. Rupublika jest 
od lat przeszło dziesięciu ugruntowana 
i rządzi się w duchu wolnomyślnym. 
Monarchia nie mogłaby ani dnia jednego 
istnieć, gdyby w tym duchu postępowała. 
Minister wyraził dalej nadzieję, że przy
szłe pokolenia staną się bardziej jeszcze 
republikańskiemi pod wpływem ustawy o 
wychowaniu publicznśm. Walkę z pra
wicą podejmie rząd z ufnością, ponieważ 
ma po swej stronie kraj cały; przyjmie on 
także poparcie wszystkich republikanów. 
P. Goblet nic nowego uie powiedział, a 
frazesem o trwałości republiki nie prze
straszy monarchistów. W imieniu tych
że oświadczył wczoraj dep. Mackau, że 
prawica głosować będzie za projektem 
dwumiesięcznego budżetu, ale iząd nie
chaj tego nie uważa za objaw wotum za
ufania. Budżetowy projekt przyjęła Izba 
528 przeciw 12 głosom.

Sądowy trybunał w Dublinie wydał 
potępiający wyrok w procesie przeciw 
Dillonowi. Sąd orzekł, ze mowy Dillona 
gotowe zakłócić spokój i porządek publi
czny i że plan przezeń ułożony, ażeby 
farmerzy płacili dzierżawę wedle upodo
bania niweczy układy pomiędzy właści
cielami a dzierżawcami. Skazany ma za- 
nłacić 1000 funtów szterlingów kaucyi i 
w przeciągu dwóch tygodni dwóch dac 
poręczycieli, z których każdy zobowiąze 
sie złożyć 1000 funtów jako rękojmią, ze 
Dillon zachowywać się będzie w przy
szłości spokojnie. Jeżeli gwaraneya ta 
nie zostanie daną, wtedy Dillon ule 
gnie karze pół roku więzienia. - 
Gabinet torysowski zamyśla, jak widać, 
za pomocą kar pieniężnych stłumić dzierża
wczy ruch w Irlandyi. Gabinet będzie 
miał do czynienia nie z samą tylko Irian- 
dyą podobny ruch wzmaga się także w 
Szkocyi. Ludność szkocka domaga się 
także nie tylko uregulowania i obniżenia 
dzierżawy, ale i autonomii. W Hawick 
odbyła się w przeszłym tygodniu konfe- 
rencva związku liberalnych stowarzyszeń 
w Szkocyi. Uchwalono kilka rezolucyi, 
wyrażających niezachwiane zaufanie dla

Gladstona, jako przywódzcy stronnictwa 
liberalnego, jako też rezolucyą wyrażają
cą konieczność przyznania Szkocyi samo
rządu. Wieczorem przyłączyło się do 
kouferencyi zgromadzenie k-iowe, ua 
którem były minister gladstoniłwski, John 
Morley, mówi! tylko o sprawię; irlandzkiej. 
Zapewniwszy zgromadzonyclf o dobrem 
zdrowiu Gladstona i o tern, że jak da
wniej, tak i obecnie, wiemy jest polityce 
„Homerule“ (autonomii) dla Irlandyi, 
krytykował następnie politykę rządu to- 
rysowskiego. — Na rezolucyęa liberalnego 
meetingu w Edymburgu odpowiedział 
Gladstone listem otwartym do komitetu 
zgromadzeń. Gladstone wyrażą w piśmie 
swem niezachwianą nadzieję, że niebawem 
cała Szkocya stanie się zwolenniczką 
jego polityki irlandzkiej i że| równocze
śnie przytśm dążyć będzie do zdobycia 
praw autonomicznych. «

Niemcy Królestwie.

„Dniewnik Warszawski“ zieląc po
wszechne niezadowolenie, jal e obecnie 
zawładnęło całą prasą rosyjs ą, napisał 
artykuł, w którym zaleca ut ldniać po
byt Niemców mianowicie w Królestwie i 
w tym celu dzieli przybyszć v tych ua 
następujące kategorye :

1) wielcy właściciele, miai »wicie nad 
granicą Prus w Królestwie P Iskiem za
mieszkali ;

2) osadnicy posiadając mniejsze 
grunta ;

3) wyrobnicy;
4) przemysłowcy osiadając; i w Króle

stwie, i to głównie w tym cei , aby nie 
płacić wysokich granicznych o ! za przed
mioty przemysłu; -i

5) robotnicy fabryczni;
............. ........

7) mniejsi i więksi kupcy.
Co się tyczy obu pierwszych katego- 

ryi, to „Dniewnik“ żąda, aby osiedlanie 
się ich i pobyt blisko granicy w jak 
najbliższym czasie zupełnie były za
kazane.

Zagranicznym robotnikom nie powinno 
być wolno osiedlać się w guberniach nad
granicznych.

W miejscowościach więcej od granicy 
oddalonych, w których cudzoziemcy tak 
pod względem politycznym i wojskowym 
mniej są niebezpieczni, byłoby rzeczą zu
pełnie sprawiedliwą, gdyby na zagrani
cznych właścicieli ziemskich i dzierża
wców nałożono wyższe podatki gruntowe 
i stęplowe, a zagranicznych wyrobników 
obciążano osobnemi podatkami bezpośre
dniemu

Pozwolenia na zakładanie fabryk i za
kładów przemysłowych przez zagrani
cznych przedsiębiorców nie powinny udzie
lać władze gubernialne, lecz wyższe in- 
staneye. Dopóki takich pozwoleń nie 
będą wyłącznie udzielały władze central
ne, niepodobna jest zapobiedz n a d p r o- 
d u k c y i.

Zagraniczni robotnicy po fabrykach 
powinni z tych samych względów co wy
robnicy ponosić osobne ciężary bezpo
średnie.

W razie uznania potrzeby zmniejsze
nia produkcyi. powinni właściciele fabryk 
najprzód oddalić robotników zagranicznych. 
Zagraniczni technicy powinniby dopiero 
wtedy otrzymywać pozwolenie objęcia 
urzędu swego po fabrykach, gdy złożą od
powiedni egzamin, i powinni również pła
cić osobne podatki bezpośrednie.

Co do robotników i rzemieślników za
granicznych, mogłoby rozporządzenie pra
wne być jedno i to samo. Każdy cudzo
ziemiec w Rosyi powinien ponosić więcej 
ciężarów, aniżeli właśni poddani. Tylko 
w ten sposób możnaby zapobiedz wciska
niu się przemysłowców niemieckich do 
kraju, którego młody przemysł konkuren- 
cyi tej jeszcze wytrzymać niezdolny.

Tak pisze „Dniewn. Warsz.“
„Nordd. Allgem. Ztg.“,' powtarzając 

te propozycye i żądania półurzędowego 
pisma warszawskiego, nie może sobie 
odmówić tśj przyjemności, aby nie ukłuć 
Polaków, dodaje bowiem, że „Polacy w 
Królestwie cieszyć się będą, pozbywając 
się w7 teu sposób niebezpiecznych współ
zawodników niemieckich, którzy, cho;by 
chcieli zostać poddanymi rosyjskimi, na
trafią na przeszkody.“

Czy niemieccy robotnicy cieszyli 
się tak bardzo, pozbywając się konku
rencji polskiego robotnika, wydalonego z 
granic państwa pruskiego? My sądzimy, 
że Polacy w Kongresówce dadzą sobie z 
niemieckimi współzawodnikami wygodnie

radę bez wydalać, o których przecież 
„Dniewnik“ nie wspomina, mówiąc tylko 
o utrudnieniu koncesyi i nałożeniu wię
kszych podatków.

Parcelacya w Wielkopolsce.
Czytamy w „Słowie“ warszawskiśm; 

„Ruch umysłowy na polu spraw agraryj- 
nych, wzmaga się w Poznańskiśm coraz 
bardziej i kieruje na tor, wskazany gwał
towną potrzebą. Jest to świadectwem 
wielce dodatniem dla rozwijającego się tam 
rozumu ekonomicznego, że tenże w całej 
powodzi pomysłów i projektów umiał wy
szukać punkt, z którego wychodząc, dojść 
można do rezultatów korzystnych i twór
czych, w rozumieniu prawdziwie zachowa- 
wczem oraz i postępowem dla interesów 
ogólnych wielkopolskiej krainy.

Podczas gdj7 u nas wytwarza się zgoła 
niezdrowy i nieroztropny prąd teoretyczny 
„ludomanii“, w Wielkopolsce rozpoczyna 
się najwj7raźniśj w praktyce apel do sił 
ludu w sprawie uajelemeutarniejszśj, bo 
w sprawie zachowania ziemi. W wielu 
miejscach, mianowicie tśż właściciele lati- 
fundyów dążą do wytwarzania gromadnych 
osad. W północnśj części Księstwa, je
den z większych właścicieli na leśnych 
wyrwiskach zdołał osiedlić przeszło 200 
osadników z ludu roboczego i sekundo- 
genitur włościańskich. Wobec taktu ta
kiego zamilknąć muszą wątpliwości pod
noszone z zapj’taniem, czy lud nasz przed
stawia rzeczywiste siły kolonizacyjue, na 
któreby warto liczyć. Niemieccy speku
lanci kolonizacyjni, coraz więcej ruchli
wość objawiający, sądzą inaczej. Twierdzą 
oni, że w pończochach, szmatach, garn
kach i tym podobnych feierfestacli ludo
wych, kryją się kapitały, o jakich finan
sistom, zacietrzewionym do trzosów boga- 

-śfiV0-|, Lud,wędrujący rok 
rocznie na robotę dOTffowihftyi nićmiec.ńch, 
zaoszczędza tam i przywozi do domu zna
czne sumy, a przez kolonizacyą wewnętrzną 
powinno się tśż zapobiedz wychodźtwu do 
Ameryki. Być może, że i z tamtąd nie
jeden pragnąłby wrócić z kapitałem, je
żeli nie postradał jeszcze praw obywatel
skich w Rzeszy, bo w takim razie byłby 
zapewne niebezpieczną pastwą dla polityki 
wydalania. W właściwym czasie zapewne 
zręczna agitacya, poruszona w poznańskich 
pismach ludowych, otworzy „kapitalistom 
ludowym“ oczy, gdzie i jak szukać i zdo
bywać sobie własną glebę w kraju ro
dzinnym. Tymczasem jak się już powie
działo, nie brak światłych usiłowań jedno
stek w tym kierunku, nawiasem powie
dziawszy, usiłowań, które w niczem nie 
ustępują co do doniosłości, usiłowaniom 
zbiorowym. Praca zbiorowa jest konie
czną i wielce użyteczną, ale gdzie zastą
pioną być może przez działalność jedno
stek, powodowanych interesem bądź mo
ralnym, bądź materyalnym, tam się jej 
należy przynajmniej równorzędne uznanie.

Nie wymieniamy dziś jeszcze właści
cieli i obszarów, w których się dzieło 
wewnętrznej kolonizacyi od lat kilku 
prowadzi w Poznańskiśm z powodzeniem, 
ale dla lepszego stwierdzenia rzeczy, po- 
dajemy tu formularz kontraktu dzierża
wnego ua parcele, używanego w jednym 
z większych majątków wielkopolskich, ce
lem lepszego wyzyskania renty grunto
wej, oraz celem przysporzenia krajowi rąk 
roboczych i samodzielnych jednostek oby
watelskich :

Kontrakt taki muiej więcej, brzmi, jak 
następuje :

„W-uy X. X. jako pełnomocnik dzie
dzica Y., zawarł ze stawającymi nastę 
pujące kontrakty dzierżawne, dotyczące 
parcel gminy X. rewiru X. do dóbr do
minialnych X., należących odnośnie do 
mapy przez geometrę X. zdjętej w7 r. z. 
i odnośnie do wymienionych tamże nu
merów pojedyńczych parcel.

§ L
W-ny X. X. wydzierżawia z rzeczonej po- 

wyż gminy X. nastędujące parcele aż do 
15 mórg za dzierżawę roczną 90 m. 30 .mórg 
za 180 m. itd. itd.

§ 2’
Dzierżawcy są obowiązani czynsz dzierżą 

wny opłacać na 1-go października 'roku ka 
żdego całorocznie z góry, do kasy Zarządu 
głównego dominialnego. Niepunktalne uiszczę 
nie się z jakowej raty dzierżawnej, pociąga za 
sobą zniesienie kontraktu i natychmiastową 
eksmisyą dzierżawcy.

§ 3'
Parcele dzierżawne wydzierżawiają się 

bez poręczenia co do granic i liczby mor 
gów bez zasiewu i zabudowań. W tymże 
samym stanie winni dzierżawcy je zwrócić.

§ 4.
Dzierżawcy zrzekają się wszelkich pra

wnych pretensyi co do remisyi czynszu dzier
żawnego, z jakiegoby tytułu pretensya ta mo
gła powstać.

§ 5.
Dzierżawcy są zobowiązani trzecią część 

zadzierżawionych gruntów rocznie należycie 
wymierzwić i to najmniej licząc 120 centn. 
mierzwy bydlęcćj na jeden mórg, pod karą 
bezzwłocznej eksmisyi. Ciż są także zobo
wiązani dać wolny przystęp na parcele dzier
żawne każdego czasu zamianowanemu do tego 
urzędnikowi dominialnemu.

§ 6.
Dzierżawcy nie są uprawnieni zabierać 

kamienie z gruntów dzierżawnych ; wolno im 
raczej tylko na stos jeden gruntu dzierżawne
go ułożyć, zkąd je dominium zabrać wolno.

§ 7.
Polowanie z dzierżawy wyłączone i za

strzega się dla dominium.
§ 8.

Podatek gruntowy przyjmuje każdy dzier
żawca na^siebie i jest winien kwotę podatku 
tego, przez dominium za dzierżawcę wyłożo
nego, kasie dominialnój bezzwłocznie zwrócić.

§ »•
Rowy graniczne, odpływowe i inne, jako 

tóż drogi i tamy, winien każdy dzierżawca 
na swoich parcelach dzierżawnych własnym 
kosztem w należytym stanie utrzymywać. 
Prócz tego dzierżawcy są zobowiązani drogę 
dawniejszą, wzdłuż granicy między X. a X. 
prowadzącą, z biegiem czasu zwężoną lub za
oraną, w pierwotnym tójże drogi stanie na 
swój koszt przywrócić.

§ io.
Poddzierżawienie bez zezwolenia dominium 

jest wzbronione.
§ U-

Dzierżawcom służy prawo, na miejscu przez 
dominium wskazanćm na parcelach dzierża
wnych stawiania budynków do użytków mie- 
zkalnych i gospodarczych i to na własny 

dzierżawców7 koszt. Do tych budowli wolno 
dzierżawcom brać kamienie i glinę bezpłatnie 
na parcelach dzierżawnych się znajdujące. Z 
upływem czasu dzierżawnego lub poprzednićj 
eksmisyi, wolno dzierżawcom postawione przez 
nich domy rozebrać i materyał zabrać. Jeśli 
to w przeciągu 4 tygodni od upłynięcia tego 
kontraktu lub eksmisyi dzierżawcy nie na
stąpi, natenczas wolno wydzierżawiającemu 
bundynki rozebrać i dla siebie bez wszelkiego 
prawa dzierżawcy do wynagrodzenia za
trzymać.

§ 12.
W razie, gdy z dzierżawców za kradzież 

sądownie, prawomocnie skazany zostanie, wy
rok taki pociąga za sobą zniesienie kontraktu 
dzierżawnego i dzierżawca ma po upływie 
bieżącego roku dzierżawnego z dzierżawy 
ustąpić.

§ 13.
Żadnemu dzierżawcy nie wolno do mie

szkań na parcelach dzierżawnych przyjmować 
komorników i to pod zagrożeniem eksmisyi.

§ 14.‘
Na przypadek śmierci którego z dzierżaw

ców, dzierżawa do pierwszego po śmierci 
dzierżawcy następującego kwietnia ustaje i 
wraca pod rozporządzenie wydzierżawnego.

§ 15-
Koszta kontraktu przejmują dzierżawcy, 

stosunkowo do obszaru gruntu dzierżawnego.

Jak to szkoła austryacka ciemiężyła 
dziatwę rusińską i polską ?

Rząd austryacki od czasów Maryi 
Teresy postawił sobie za zadanie 
zniemczenie przez szkołę Ga
licy i, zubożenie i zmitrężenie 
jśj. Ten system zainaugurowany przez 
rząd Maryi Teresy, potrzymywał cesarz 
Franciszek tak zw. „Ustawą polityczną,“ 
uzupełnił go minister Thun, a przejął go 
Schmerling. Go się to przez ten długi 
szereg lat działo w szkole galicyjskiej; 
ua jakie to męczarnie duchowe i ucisk 
moralny były tam dzieci wystawione! 
Bolesna to karta tćj" martyrologii, w cza
sie której nie brakło zakazu, nie pozwa
lającego dzieciom polskim rozmawiać ze 
sobą w ojczystym ich języku. Surowa 
za przekroczenie tego zakazu czekała bie
dną dziatwę polską kara. Niejeden z 
ówczesnych kulturuiczych pedagogów pa
stwił się za tę zbrodnią dziecka, chłosz- 
cząc je prętem, a mieli być nawet tacy 
gorliwi zwolennicy tego zakazu, że na 
gorącym uczynku bili dzieci za posługi
wanie się językiem rodziców. Jeśli więc 
dziecko na drodze, przed domem wśród



zabawy w ojczystym odezwało się języku, 
na temże miejscu razy mu wymierzał 
mentor, nawracający dziecko słowiańskie 
na kulturę niemiecka.

Nie będzie bez interesu dla czytelui- 
kow „Kuryera Pozu.“ przyjrzeć się cho
ciaż małemu obrazkowi, szkicującemu 
szkołę galicyjską w czasach do r. 1866, 
kiedy to lepsza dla szkół tych zajaśniała 
chwila. Nie myślimy szerokiego o wy
chowaniu słowiańskich szczepów pod rzą
dem austryackim pisać traktatu, ani 
specyalnie o szkołach galicyjskich obszer
niejszej wywodzić liistoryi. To nie jest 
naszym zamiarem, sądzimy też, że w kró
tszą chociaż formę ujęte te dzieje, do
stateczny przedstawią nam obraz tego, 
co się działo w Galicyi, którą wraz z in- 
nemi niegermańskiemi częściami monar
chii, gwałtem zniemczyć chciano przez 
szkołę.

Mamy przed sobą zeszyt II (Szkoły 
ludowe) dra Józefa Dietla „O ref or
ni ieszkół krajowych.“ Z tego 
dziełka, opisującego szkołę galicyjską, 
przytoczymy niektóre ustępy. Dietl tak 
mówi, określając zadanie ówczesnych 
szkół ludowych w Galicyi:

„Szkoły ludowe, przez cesarzową Maryą 
Teresę założone, stały się narzędziem germa- 
nizacyi, njednostajenie różnćjęzykowej monar
chii i spojenie różnych plemion w wielką, je
dnolitą rodzinę germańską na celu mające, 
jak się o tein radzca stanu baron G o e h 1 e r 
w odezwie swojej z dnia 2 sierpnia 1780 r. 
dosadnio wyraża. Najwyższy przeto cel szkoły, 
cel pedapogiczny, wychowania i uszlachetnie
nia człowieka, podporządkowany został celom 
politycznym, właściwemu zadaniu tych szkół 
zupełnie przeciwnym.“ (Str. 2.)

„Następca Maryi Teresy, cesarz Józef, 
nie tylko że nie odstąpił od zasad za rządów 
swej dostojnej matki postanowionych, ale udo
skonalił i rozszerzył je do tego stopnia, iż 
nawet pierwsze pojęcia religii dzieciom wtła
czano w obcym im języku.“ (Str. 3).

„Tak zwany system szkół ludowych od 
czasów Maryi Teresy i cesarza Józefa,, został 
— iż tak powiem — na porządku dziennym. 
Mając cele polityczne raczej, aniżeli pedagogi
czne na oku, usiłowano rozmnażać szkoły lu
dowe, a właściwie niemieckie, jużto z mniej- 
szem, już z większem powodzeniem, stosownie 
do danych okoliczności i gorliwości ich kiero
wników.

„Ale, jakież to były szkoły?
„Bez ducha miłości i prawd pedagogi

cznych uczono w nich, — mocą chłosty i ob
cego języka wpierając to, co mocą języka oj
czystego i światłej pedagogiki szczepicnem 
być miało w sercach dziecęcych.

Że takie szkółki ogólny wstręt wzbudzały 
i stały się postrachem. gromad, łatwo pojąć, 
tem hardziej, iż te na ich utrzymanie ponosić 
musialy nie małe wydatki. Cóż dziwnego, że 
te szkoły ludowe żadnych ludności nie przy
niosły korzyści.“ (Str. 3).

„We wszystkich szkołach monarchii za
prowadzono język niemiecki jako wykładowy; 
dla tego je niemieckiemi nazwano, zkąd pierw
sze zarzewie rozbratu i nienawiści między na
rodowościami jednego państwa.“ (Str. 45).

„Nauka za pomocą uzmysłowiania przed
miotów (Anschauungsunterricht), udzielana w 
obcym języku trybem mechanicznym, nie mo
gła utkwić ani w główkach, ani w sercach 
umęczonej dziatwy.“ (Str. 49).

„Komisya szkolna, pod przewodnictwem 
Rothamera (1802) taki przedłożyła cesarzowi 
Franciszkowi projekt: Poprzestawać na samem 
czytaniu i pisanin mechanicznie udzielanem, 
nie wchodząc w tłomaczenie czytanej lub pi
sanej treści ; dopiero w klasie III mają być 
wykładane początki języka ojczystego; kary 
cielesne pozwolone. U egzaminowanych na
uczycieli, ubiegających się o posadę, głównie 
baczyć na religijność i usposobienie polityczne.“ 
(Str. 47).

O kształceniu nauczycieli ludowych tak 
pisze Dietl:
|j „W Galicyi, która dnia 11 września 1772 
roku wcieloną została do monarchii austrya- 
ekiej, dopiero 9 września 1775 r. założono 
pierwszą szkołę normalną, ale z rozkozu ce- 
sarzowy kandydatów nauczycielskich kształco
no w Wiedniu! Za cesarza Józefa utrzymał 
się organizm szkół początkowych, staraniem 
jego dostojnej matki utworzony.“ (Str. 43.)

„Gminom nic przyznano żadnego wpływu 
co do nadzoru szkól. — dnia 1 lipca bo
wiem i 30 sierpnia 1851 r. wyraźnie orze
czono, że gminom służyć tylko ma pra
wo dozoru w tym celu i kierunku, ażeby 
szkołom dostarczone były potrzeby prawem 
przepisane. Jak z jednćj strony usunięto 
wszelki wpływ gmin na dozór szkólny, tak z 
drugiej strony wzmocniono wpływ dozorowy 
władz politycznych. (Reskrypt min. z d. 8 
kwietnia 1884 r„ 27 stycznia i 24 lipca 
1855 r., 26 lipca 1857, 5 marca i 7 maja 
1858 r.)“ Str. 55.

Schmerling, objąwszy ster wychowania 
publicznego, wyrzekł był w okólniku z gru
dnia 1860 r.: „Umiejętność jest po
tęgą.“ „Żaden światły członek — mówi 
Dietl na str. 58 — nigdy nie_ wątpił o głę
bokiej prawdzie tego, przez wielkiego Bako- 
na wygłoszonego zdania. Zdaje się atoli, że 
Schmerling albo wcale nie wierzył w to, co 
wypowiedział, albo nie życzył sobie tej potęgi 
w państwie pod jego kierownictwem zostają- 
cem, bo nikt więcej od niego nie okazał się 
obojętniejszym w sprawach wychowania publi
cznego. Przeciwny ustanawianiu osobnej wła
dzy oświecenia, zaprowadzi! pomimo oporu ów
czesnej Rady państwa, tak zwaną Radę wy
chowania publicznego, lecz nie w innym, ani
żeli w tym celu, ażeby taką radą, złożoną 
prawie wyłącznie z osób narodowości niemie
ckiej w Wiedniu zamieszkałych, zasilić swój 
system bezwzględnej centralizacji i germani- 
zacyi.“

Tak charakteryzuje Dietl system szkól
ny w Galicyi, oparty na ustawach, re
skryptach i różnych dekretach. Cóż 
atoli zyskała na tym systemie szkoła, co 
zyskał lud?

„Mimo licznie zakładanych szkółek, nie 
uzyskano pożądanego postępu — odpowiada 
Dietl na str. 47 na to pytanie — lud, jak 
przedtem, pozostawał w ciemnocie, mianowicie 
w Galicyi — samo czytanie i pisanie w ob
cym języku nie mogło rozprzestrzenić jego 
pojęcia, zbudować umysłu, uszlachetnić serca, 
uohyczaić człowieka.“

„Dokąd zaś doprowadziła ta germanizpeya 
— mówił Dietl na str. IV — nie tylko 
nasz kraj, ale i całą monarchią, bo każdy wi
dzi, co się nie uprzedza zaciekłością rasową. 
Nie pozwalano nam za dawnych rządów być 
Polakami, a nie zrobiono z nas Niemców ; nie 
mogliśmy przeto stanowić żywotnej części or
ganizmu państwowego, w którym nie znale
źliśmy spójni przyrodzonej mocą narodowości. 
Wychowanie ludu naszego, jeżeli go ma 
oświecać, a nie ociemniać i ohałamucać, nie 
może być urządzone podług jednostajnej z in- 
nemi krajami monarchii modły. Musi ono od
powiadać i właściwym potrzebom kraju i wła
ściwym potrzebom ludu.“

„Jesteśmy niezwalczeni, jest w nas nie
wyczerpana siła żywotna — rozwijać ją tylko 
trzeba i nadać jej kierunek pożyteczny z 
większą, aniżeli dotychczas, świadomością i wy
trwałością —<■ pisze Dietl ^w .swej przedmowie 
na str. V.

Oto małe pokłosie z drogocennych 
uwag tego prawdziwego przyjaciela szkoły. 
Ileż to tam rad i wskazówek, któreby 
niezatartemi należało zapisać głoskami. 
Ciężkie doświadczenia przez wiek blisko 
przechodziła Galicya w szkole, przez 
którą zniemczyć chciano cały naród, ale 
społeczeństwo wyszło zwycięzko z tych 
prób, bo naród nie chciał się zgermanizo- 
wać. „Musicie zostać Niemcami,“ po
wtarzali mu ministrowie od 1772 r., a 
naród na to odpowiadał: nie, my chcemy 
pozostać tem, czem nas Pan Bóg stwo
rzył, i został polskim, doczekawszy się 
za łaską Bożą pod ojcowską opieką 
szczęśliwie dziś panującego Galicyi mo
narchy, szczęśliwszej doli.

Dom rodzicielski, opieka matek, ojców 
i rodzeństwa zachowały dzieciom w Ga
licyi język polski i obroniły go od zapo
wiedzianej mu zagłady; naród oparł się 
szczęśliwie najwyrafiuowańszym ciosom. 
Z wszystkich stron starano się gasić ten 
Znicz nasz ojczysty : seminarya za gra
nicą kraju, nauczyciele politycznie usłu
żni rządowi, pozbawienie dozorów szkol
nych wpływu na szkołę ludową, kary cie
lesne wymierzane dzieciom, bezwzględnie 
od czasów Józefa (1776) przeprowadzany 
przymus szkólny, władze polityczne z ca- 
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włościanach, nikt nawet i nie pomyślał, 
każdemu chodziło tylko o samego siebie. 
Szkoda zaś było pominąć tak świetnie 
nadającej się ku temu sposobności. „Cze
kał, jeśli łaska, drugićj takiśj sposobności; 
przecież chłopstwo nie co dzień się bun
tuje“, mówili sobie. Najwięcej niepokoił 
się Piotr Iwanowicz; jako „przodownik“ 
bowiem, dźwigał na swych barkach naj
większą odpowiedzialność.

Po długiem wreszcie wahaniu, nara
dziwszy się ze swoją połowicą — choć 
wcale nie dla tego, aby zasięgnąć jej ra
dy — »pan marszałek“ zdecydował się 
pojechać do Wilczej Włości — i wy
sławszy do „Jego Prewoschoditelstwa“ 
sztafetę, układał już plan działania.

— Cóż będzie z naszym wieczorkiem, 
Pierre? Toż kucharz już krem przyrządził, 
— zawołała, klasnąwszy w dłonie pani, 
nigdy nie pomijając ani na chwilę gospo
darskich względów.

Ale Piotr Iwanowicz, czując się w o- 
becnej chwili na całej wysokości swego 
zadania — i pojmując jednocześnie całą 
jego ważność, z politowaniem tylko wzru
szy! ramionami i rozkazał pakować walizę.

Wieczorem, podczas gdy Mina Abra- 
mówna była zajęta przygotowywaniem nie
zbędnych w daleką podróż przyborów, zgro- 

1 madzili się u Piotra Iwanowicza przed-

(20) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

{Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 285.)
Takie wprost sprzeczne chęci i pra

gnienia miotały nieszczęśliwym Piotrem 
Iwanowiczem. Za późuo już „co prawda“ 
było tę sprawę „zatuszować“, pozosta
wało mu więc tylko się odznaczyć.

Ale odznaczyć się pragnął i prokura
tor, stanowy i isprawnik, wszyscy on 
spodziewali się, że po ukończeniu sprawy 
nastąpi pochwała, wynagrodze
nie, a może nawet — awans. Nieraz 
przed oczami mieli tego przykłady. Nie- 
dziw zatem, że każdemu z nich widniałT 
w perspektywie — „ponętny kąsek“ — po
budzający czynność, energią i gorliwość 
urzęduiczą.

Nieszczęśliwi włościanie stanowili dD 
nich tedy ów szczebel, na którym sta
nąwszy, każdy rad był sięgnąć’po tryumf, 
sławę i zysk. O nich samych t. j. o

łym ich na usługi gotowym aparatem, — 
wszystko to walczyło przez całe lat dzie
siątki nieustannie bez przerwy, rozbijając 
polskość, a wszelkie te zabiegi pryskały 
o nieugiętą wolą narodu, który postano
wił pozostać wiernym swemu językowi 
i — pozostał nim.

Kraków, 13 grudnia.
(Rocznica śmierci Batorego. — Wycieczką Wę

grów. — Ks. Kalinka. — Odczyty).
(C) Rocznicę śmierci wielkiego króla,

który tak na zewnątrz potęgę państwa, 
jak wewnątrz kraju ład i porządek u- 
trzymać umiał, postanowiono tu obchodzić 
ze skupieniem ducha i powagą soleuriem 
nabożeństwem, na Wawelu. Ponieważ 
zaś rocznica śmierci przypadała na nie
dzielę a nabożeństwo miało być żało- 
bnem, uchwaliła kapituła katedralna za 
wiedzą Biskupa odprawić je w ponie
działek.

W celu urządzenia uroczystości, połą
czonej z pochodem na Wawel dla złoże
nia wieńców-na grobowcu Stefana Batore
go, zawiązał^ Się komitet akademicki.

W czasie tych przygotowań nadeszła 
z Pesztu wiadomość, że grono młodzieży 
akademickiej węgierskiej ma zamiar przy
być do Krakowa, aby uczcić pamięć 
króla, którego ród pochodził z Węgier i 
złożyć wieńce na jego grobie. Komitet 
młodzieży krakowskiej rozszerzył więc sto
sownie do tego swój program, wcielając 
do niego przyjęcie gości węgierskich.

Był to może zbytek gorliwości fizyka 
Buszka, że z mocy urzędu swego poru
szył w magistracie kwestyą cholery, gra
sującej obecnie na Węgrzech. Skutkiem 
tego zwołano na piątek komisyą auticho- 
leryczną, a ta powodując się wielką swoją 
odpowiedzialnością i względami ua bez
pieczeństwo miasta i stojącej w niem za
łogi, udała się tak do prezydyum miasta, 
jak i do namiestnictwa, aby zwrócili uwa
gę władz węgierskich tak uniwersyteckich, 
jak państwowych ua niebezpieczeństwo, 
jakie ztąd powstać może. Skutkiem tego 
grono akademików peszteńskich, które 
było już w drodze, cofniętem zostało. 
Przybyło jedpak dwóch Węgrów, jeden z 
Pesztu, drugi z Debreczyna, którzy się o 
korespondencyi tej nie dowiedzieli.

Komitet 'krakowski nie wiedząc je
szcze, czy to wstrzyma młodzież węgier
ską, oczekiwał ją tak w sobotę wieczo
rem, jak i w niedzielę po południu na 
dworcu kolei żelaznej, — oczywiście na- 
próŻDO. Akademicy węgierscy przysłali 
z drogi wieńce, sami wrócili do Pesztu.

Dziś z rana ozwał się dzwon Zy
gmunta i liczna publiczność wszystkich 
stanów się w katedrze na Wa
welu. W środku głównej nawy przed 
wielkim ołtarzem stał wspaniały katafalk, 
rzęsistćm obstawiony światłem. Z Col
legium p h y s i c u m wyruszył pochód 
z licznemi wieńcami od różnych stowa
rzyszeń, między niemi i od Akademii wę
gierskiej i różnych innych instytucyi wę
gierskich. Orszak niosący je składał się 
z kilku set osób. Po przybyciu do kate
dry, ustawił się w nawie głównej. W ka
tedrze odprawiały się liczne msze, tak w 
kaplicy królewskiej, gdzie jest grobowiec 
Batorego, jak i przy wszystkich prawie 
ołtarzach, przez kanoników i zebranych 
w tym celu licznych kapłanów świeckich. 
Katafalk ozdobiony był obrazem współ
czesnym Batorego, użyczonym przez se- 
minaryum tutejsze. ' Katafalk otaczały 
cechy z chorągwiami i deputacye z wień
cami. Prezydent miasta złożył wieniec 
przed portretem imieniem Rady miejskiej. 
O 10 wyszedł z mszą pontyfikaluą żało
bną sam Biskup, w asystencyi licznego 
duchowieństwa. Ks. Polkowski w pię
knej przemowie podniósł znakomitsze czy
ny wielkiego króla. Po nabożeństwie od
był się kondukt, potem nastąpiło zejście 
do trumny Batorego w podziemnych gro
bach królewskich i złożenie na nićj wień
ców przez deputacye i obecnych Węgrów. 

O godzinie 2 odbył się obiad w sto-

stawiciele różnych władz administra
cyjnych.

Zjawił się isprawnik, towarzysz pro
kuratora, i wreszcie sędzia śledczy, któ
ry dopiero co ukończył czynności w re
wirze, w którym położoną była i Wilcza 
Włość.

— Słyszeliście panowie co za nowina? 
— rzeki, wyciągając do gości na powita
nie rękę Piotr Iwanowicz-

— Hm ! — tak! — mruknął proku
rator , wysoki brunet o schorzałej po
wierzchowności, zawsze z pigułkami w kie
szeniach, — niemiły casus. Toć to jawny 
bunt, — rzekł połknąwszy pigułkę, i kła
dąc urzędową, ciemno-zieloną czapkę na 
oknie.

— Bunt! bunt! jawny bunt! — ry
knął basem stary isprawnik, z którego, 
jak ze starej, przesyconej kufy, buchał 
zawsze wódczany odor. — I u kogoż 
to? — wołał, wybuchając głośnym śmie
chem, — u tak wzorowego starszyny, ja
kim jest Gwoździka. Uważajcież tylko 
panowie: zbuntowali się, bo im się star- 
szyna nie podobał; do jakiejże to zuchwa
łości chłopstwo już dochodzi — ha ? Dziś 
się im nie podoba starszyna — jutro 
isprawnik, aż tu patrzaj i pośrednik po 
bokach oberwie!..,

— Podług mnie, trzebaby głębiej się
gnąć w przyczyny i powody — przemówił

warzyszeniu „Zdrowie“, na który zapro
szono obecnych Węgrów, a o godzinie 7 
wieczór muzykalno-deklamacyjny w sali 
ubezpieczeń. , , ,

Komitet odebrał liczne telegramy tak 
z kraju jak z Węgier, między ostatniemi, 
które bardzo były sympatycznie ułożone, 
znajdował się też telegram od władzy 
miasta rodzinnego Stefana Batorego Szi- 
lagy Somlyó.

O zdrowiu ks. Kaliuki dochodzą nas 
niepokojące wiadomości, pozostawiające 
mało nadziei, aby się staraniom otacza
jących go lekarzy udało uratować mu 
życie.

Program odczytów, jakie się u nas w 
porze zimowej zwykle na różne cele do
broczynne odbywają , dotąd nieulożony, 
dla tego wstrzymuję się od doniesienia 
o kilku powziętych już zamiarach, zacho
wując sooie na później przedstawić plan 
odczytów tegorocznych w całości, istnieje 
bowiem zamiar ułożenia go tak, aby się 
odczyty do pownego przynajmniej stopnia 
nawzajem uzupełniały. Niektóre z nich 
będą, ile wiem, bardzo zajmującemi.

Lwów, 13 grudnia.
(Z sejmu. — Rocznica Batorego.)

(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
złożono do laski marszałkowskiej dwa 
wnioski: Koziebrodzkiego z projektem do 
ustawy o zarządzie gminnych kas poży
czkowych, i księcia Adama Sapieha opie
wający :

„Zważywszy, że jest koniecznem, aby 
młodzież nasza zupełnie władała językiem 
niemieckim tak w słowie jak piśmie, po
leca się Wydziałowi krajowemu, aby w 
porozumieniu z krajową Radą szkólną 
postarał się o przestrzeganie w sposób 
skuteczniejszy celowi, aniżeli obecnie, prze
prowadzenia ua podstawie ustaw i prze
pisów obowiązujących powyższój zasady 
w szkołach średnich i aby na najbliższćj 
sesyi sejmowej o rezultacie swych starań 
w tym kierunku zdał sprawę“.

Ks. Adam Sapieha wniósł o odesłanie 
do komisyi szkolnej. Marszałek oświad
czył, że postąpi z tym wnioskiem według 
regulaminu.

Przybył także na sejm minister dr. 
Ziemiałkowski i był dziś obecnym na po
siedzeniu. Nadto przybył ks. Biskup So
lecki z Przemyśla.

W kościele archikatedralnym odbyło 
się dziś z rana nabożeństwo z powodu 
jubileuszu 300-nój rocznicy zgonu króla 
Stefana Batorego. Kościół by! wspaniale 
przystrojony. Mszą ś. celebrował Najprzew. 
ks. Arcybiskup Morawski w asystencyi 
licznego duchowieństwa. Kościół byl prze
pełniony. Pomiędzy zebranymi było wielu 
posłów, członków Rady miejskiej i cechy, 
które wystąpiły z chorągwiami.

Praga czesfia, 13 grudnia. 
(Fałsze w mowie Łamańskiego.)

(XX) Niedawno temu znany profesor 
Łamański miał w tak zwaném „słowiań
skim komitecie dobroczynności“ w Peters
burgu wykład, w którćm powstawał też 
ostro przeciwko stronnictwu s t a r o c z e- 
s k i e m u. „Po śmierci Palackiego i Brau- 
nera — rzekł — wodzem tój partyi, lecz 
tylko malowanym, został Rieger. Zniedo- 
łężniały wskutek starości i klęsk finanso
wych, Rieger w ostatnich latach coraz 
bardziej podpada wpływom swej żony, 
kobiety bardzo rozumnej, wykształconej i 
energicznej, ale zapalonój wyznawczyni 
katolicyzmu. Nareszcie zualazł się pod 
komendą jednego z najbogatszych magna
tów czeskich, ultramontana czarno-żółtego 
hr. Clam-Martinica.“

O tym ustępie mowy możną powie
dzieć : ile słów, tyle kłamstwa. Ś. p. dr. 
Brauner nigdy nie był przywódzcą, lecz 
tylko szeregowcem stronnictwa staro-cze- 
skiego, znany tu jedynie z tego, że przyj
mował u siebie wszystkich przejezdnych 
Moskali.

Natomiast dr. Rieger od roku 1846 
obok teścia swego Palackiego zawsze był 
uznawauy jako przywódzcą czeski, jako 
taki występował w roku 1848 i w roku 
1861, a zatém długo przed śmiercią Pa-

sędzia śledczy, człowiek młody, ponurej 
dosyć fizyognomii, ubrany jeszcze po po
dróżnemu, w wysokich butach, widocznie 
żenujących konwenansowego paua mar
szałka.

— Kiedyście panie sędzio powrócili 
ze swych czynności ? — zapytał Piotr 
Iwanowicz, z ukosa spozierając na buty.

— Ouegdaj. Od stanowego w drodze, 
wszystkiegom się dowiedział.

— Ale gdzież to się podziewa sam 
winowajca, kochany nasz Michaił Iwano
wicz, gdzież on ? — żartobliwie wykrzy
kiwał stary isprawnik, lubiący się za
wsze poweselić.

— Do Kijowa po welocyped sobie poje
chał — rzekł w tym samym ponurym to
nie sędzia śledczy, nie spostrzegłszy gnie
wnego wzroku „pana marszałka.“

— Ci a ! cha ! cha ! — parsknął znowu 
isprawnik, wodząc po obecnych, swemi 
dobrodusznemu na pół przysłoniętemu, tro
chę podpuchniętemi oczyma. — Przewy- 
bornie! .. . Pojechał po welocyped, a my 
mamy pić piwo, którego sam nawarzył.

Takie lekceważące traktowanie sprawy 
nie podobało się Piotrowi Iwanowiczowi; 
poniżało to, w jego pojęciu, ważność spra
wy, w której zamierzał wybitną odegrać 
rolę; i „pan marszałek“ dał to w tój 
chwili uczuć.

— Słuchajcie Kiryle Siemianowiczu —

lackiego. Od tegoż śmierci (r. 1876( 
jest wodzem rzeczywistym, nie malowa
nym, tego stronnictwa, a można śmiało 
rzec, całego narodu czeskiego, bo choć go 
Młodoczesi często zaczepiają, , to jednak 
uie mogą ani o tćm marzyć, aby kogoś 
ze swoich wysunąć na jego miejsce, o 
zniedołężnieniu dr. Riegra my tutaj, któ
rzy go widujemy często, nic nie wiemy, 
co zaś dotyczy „klęsk finansowych“, to 
dr. Rieger posiada wielką kamienicę w 
ulicy Palackiego i majątek ziemski, war
tości około 300,000 fi. — a zatśm nie 
będzie to tak źle.

Dalej zdaje się pan Łamański przy
puszczać, że dr. Rieger jest protestantem. 
Oto w tćm się grubo myli. Bo dr. 
Rieger pochodzi z rodziny 
katolickiój i nigdy się nie 
zapierał swój religii ka
tolickiej, będącej tćż religią 
niemal -całego narodu czeskiego. Co do 
żouy jego, córki protestanta Palackiego, 
jest ona istotnie gorliwą wyznawczyuią 
katolicyzmu, w którym była wychowana 
przez swą matkę katoliczkę. Pani Rie- 
gerowa cieszy się powszechnym szacun
kiem, ale na męża swego nie wywiera 
wpływu, któremuby się tenże nie podda
wał chętnie.

Co do komendy hrabiego Clam-Mar- 
tiuica, to dr. Rieger od dawna idzie rę
ka w rękę z tym znakomitym mężem 
stanu; jest to stosunek przyjazny, oparty 
na równych przekonaniach politycznych, 
nie zaś na komendzie z jednej, a uległo
ści z drugiej strony.

„Politik“ w jutrzejszym numerze, od
powiadając na wywody Łamańskiego, o- 
świadczy, że, jeżeli Rieger występuje w 
obronie interesów Austryi, co tak obru
sza dziwacznego „słowianofila“ peters
burskiego, spełnia tćm tylko swą powin
ność, gdyż indywidualny byt narodu cze
skiego znajduje swą rękojmią w Austryi.

Jeszcze jedna uwaga. Łamański zdaje 
się rozróżniać starannie pomiędzy Staro- 
a Młodoczechami. Tymczasem dwaj dele
gaci młodoczescy, pomiędzy nimi dr. 
Edward Gregr, brat wydawcy „Naroduich 
Listów“, w delegacyi austryackiój cał
kiem się zgadzali na mowy dr. Riegra 
i Matusza.

is i £ m (C
♦Berlin, 14 grudnia. Komisya 

wojskowa przystąpiła dzisiaj do szczegó
łowych rozpraw nad projektem, i to naj
pierw nad § 2, który brzmi: „Od 1 
kwietnia 1887 liczyć będzie: piechota 
534 bataliony, kawalerya 465 szwadro
nów, artylerya polna 364 bateryi, arty- 
lerya 31, pionierzy 19, treny 18 batalio
nów.“ Dłuższa dyskusya wywiązała się 
nasamprzód nad pomnożeniem batalionów 
trenu. Deput. Richter stwierdza, ze do
tąd nie mógł się przekonać o konieczno
ści pomnożenia trenu. Jenerał v. Ha- 
nisch oświadcza, że obecnie wszędzie 
przeprowadzają wojskową reorgauizacyą 
trenu. Niemcom potrzeba wojska tleno
wego okrągłych 11 tysięcy, aby przepro
wadzić konieczną orgauizacyą. Nowa 
formacya jest potrzebną ze względu na 
dobro całej armii. Kto kiedykolwiek 
widział, jaki obraz przedstawiają niekie
dy tyły armii, ten powinien się oświad
czyć za reorganizacyą trenu. Deput. ba
ron Maltzahu zgadza się ua wywody je
nerała Hanischa i żąda mianowicie po
mnożenia koni przy trenie, ponieważ te 
konie są następnie daleko przydatniejsze 
do gospodarstwa, aniżeli konie kawale
ryjskie, których teraz używa się po czę
ści do służby trenowej. Deput. dr. Buhl 
(nar.-lib.) przypomina ostatnią wojnę, 
w której trudno było zaopatrzyć wojsko 
w potrzebną żywność; pomnożenie trenu 
zaradzi temu niedostatkowi. — Baron 
Huene przemawiał za pomnożeniem tre- 
uu, gdyż w czasie wojny przyniesie to 
całej armii, mianowicie ludziom, wielką 
ulgę. I stan zdrowia armii zależy po 
części od dobrze zorganizowanego trenu. 
Dep. Richter zauważa, że jest rzeczą 
nader trudną stwierdzić przy poszczegóh 
nych punktach, jaka formacya dla armii

trzeba wam jak najspieszniej tam się udać,— 
rzekł tonem protekcyonalnie-urzędzowym. 
— Rzecz poważna, nie cierpiąca zwłoki.

— Wielkie rzeczy! pojadę i uśmierzę! 
Kiedy służyłem jeszcze w Borysowie ....

— Sądzę, że najlepiej użyć w począ
tkach środków łagodnych — przekonują
co rzekł Piotr Iwanowicz, magnetyzując 
isprawnika wzrokiem.

— Ba! jeszcze czego ? pokorne za to 
dzięki! Gdy służyłem w Borysowie, to 
mi za te „łagodne środki“ takiego na
tarli pieprzu, że już teraz... do nóg u- 
padam!...

— Czyż przypadkiem nie chcecie ich 
karać śmiercią?.... może wszystkich 
rozstrzelać? — drwiąco się uśmiechając,
i spoglądając z pod okularów ua starego, 
pytał sędzia śledczy.

Kiryłło Siemianowicz, nie zwracając 
ua nikogo i na nic uwagi, w ferworze cią
gnął dalęj.

— Środkami łagodnemi ? No! no! 
do katorgi rozbójników!... nahajkami ich, 
przez szereg, po Mikołajowsku... prze
pędzać ! — wykrzykiwał, dziko miotając 
wzrokiem, i niezważając na krzywienie 
się prokuratora, na myśl sarnę o takiej 
egzekucyi.— Także!... pora — pora wła
śnie po temu, by o łagodnych rozpra
wiać środkach!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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jest najodpowiedniejszą. Mówca sądzi je
dnak, że dla rolnictwa jest rzeczą zu
pełnie obojętną, czy z 200,000 koni woj
skowych tren liczyć będzie 750 mniój, 
czy więcej. Jenerał Hanisch komunikuje, 
że obecnie używa się jeszcze bardzo czę
sto kawaleryi do obsługi artyleryi. Co 
się tyczy pomnożenia oddziałów 'kolejo
wych, mówca nie wątpi, że przy obecnym 
wzroście ruchu wszyscy uznają potrzebę 
tój pozycyi. Ale i pomnożenie batalionów 
pionierskich jest niezbędne z powodu o- 
gólnego pomnożenia wojska. — Przy 
obradach nad pozycyą, tyczącą się arty
leryi pieszej, zauważa deput. Richter, iż 
sądzi, że chodzi jedynie o wzmocnienie ta
kich pułków, które stoją w załogach na 
wschodniej lub zachodniej granicy Nie
miec; mówca zaleca oszczędność, którą 
się osiągnie przez poszczególne zmiany 
we formacyi. Ponieważ artylerya piesza 
nie jest zaraz potrzebna na przypadek 
wojny, przeto z tą pozycyą nie potrzeba 
się wcale tak spieszyć. — Minister woj
ny odpowiada, że stosunki dzisiejsze nie po
zwalają na to, aby artyleryą na kilku 
punktach wzmocnić przez to, że ją się 
osłabi w innych miejscach. Jeżeli deput. 
Richter sądzi, że pomnożenie pieszej ar
tyleryi nie jest tak naglącem, gdyż nie 
posyła jój się od razu na nieprzyjaciela 
to należy zwrócić jego uwagę na to, że 
pojedyńcze oddziały artyleryi pieszej od 
razu przystępują do akcyi. JDep. Rickert 
odpowiada na to, że ta wiadomość nie 
wywiera na niego żadnego wrażenia, 
zwłaszcza, że użycie pojedyńczych od
działów pieszej artyleryi w polu nie u- 
sprawiedliwia jśj pomnożenia. Obecne 
stosunki radzą jak największą oszczędność. 
Minister wojny replikuje, że potrzeba jest 
nieodzowną, podziału atoli dzisiaj jeszcze 
z zupełną ścisłością oznaczyć niepodobna. 
Wojny z r. 1866 i 1870 zaskoczyły ad- 
ministracyą wojskową zupełnie niespo
dzianie. Należy naprzód zestawić ’ cały 
ustrój wojskowy i oznaczyć wcześnie po
szczególne pozycye. Dep. Richter twier
dzi, że położenie Niemiec co do stosun
ków wojskowych jest dzisiaj znacznie ko
rzystniejsze, aniżeli w r. 1870. Minister 
wojny wywodzi, że w wojnie lądowej 
Francya może użyć wielkiej ilości arty
leryi okrętowej jako artyleryi pieszej i 
fortecznój. Zniżenie liczby artyleryi pie- 
szój jest niemożliwe. Dr. Frege (konserw.) 
poleca przyjęcie pozycyi. Dep. Rickert 
stwierdza, że wszędzie i przy każdej pozy
cyi słyszy się ojej niezbędnej konieczności; 
mówca pragnąłby się dowiedzieć, przy 
których pozycyach będzie można mówić o 
oszczędnościach. Oszczędność jest nie
zbędną. Gdyby groziło istotne niebezpie
czeństwo wojny, mówca zgodziłby się na. 
wszystko, ale tu chodzi o siłę zbrojną w 
czasie pokoju. Minister wojny sądzi, że 
przy żadnej pozycyi nie dałoby się udo
wodnić konieczuości podniesienia stałej 
siły zbrojnej z matematyczną ścisłością; 
parlament winien jednak mieć pewne za
ufanie do administracyi wojskowej. Po
mnożenie artyleryi pieszej jest potrzebne, 
jeżeli artylerya ma w czasie wojny speł
nić swoją powinność. Dep. Helldorf 
przemawia za pozycyą.

Kwestyą poboru rekrutów postanowio
no rozebrać przy pozycyi piechoty.

— „N o r d d. A11 g e m. Z e i t un g“ 
gniewa się strasznie na „Germanią“ za 
to, że dziennik ten, mówiąc o walce kul- 
turnej, zaznaczył, iż przez cały czas jej 
trwania zdarzyły się tylko dwa godne 
pożałowania zboczenia z właściwój drogi, 
w zeszłym roku w Paderbornie, tego ro
ku we Fuldzie. „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
oburza się na tego rodzaju krytykowanie 
Biskupów katolickich i wyraża obawę, 
że „Germania“ zacznie niebawem kryty
kować i postępowanie Kuryi rzymskiej. 
Biedna „Nerddeutsche“ — nie dość ma 
kłopotu z niesforną opozycyą w parla
mencie, — musi się jeszcze ujmować za 
biednymi Biskupami katolickimi, a nawet 
za Watykanem, których zaczepia katolicka 
„Germania!“

— Wiadomo, że minister Scholz 
oświadczył w parlamencie, iż rząd nie 
porzucił bynajmniej projektu monopolu 
okowity. Nadto wyznał p. minister fi
nansów, że i monopol tytoniu nie został

Wieczorki muzyczne w Poznaniu.
Drugi z rzędu tegoroczny koncert 

amatorski odbył się w zeszły piątek w 
hotelu Francuskim na dochód Towarzystwa 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt. Tak doboi 
osób grających i śpiewających, jak i znakomi
cie ułożony program sprawiły, iż był to jeden 
z najpiękniejszych wieczorków obecnego sezonu 
zimowego. — Koncert rozpoczął się znaną już 
naszej publiczności z występów p. Biernackie
go sonatą młodego kompozytora norwegskiego 
Edwarda Griega, odegraną przez pannę
R. i artystę-skrzypka p. Jahnkiego. \v pun\
szej części Sonaty : Allegro eon oi i ‘b 
rozwinęli oni wielką silę i energią, toią 
zwłaszcza w młodej artystce na fortepianie 
podziwialiśmy. Z wielką precyzyą i g ? 
kiem przejęciem oddano rzewne Allege * 1 t - 0 
quasi Andantino pełne smętnych zw i o 
tów skandynawskiej muzy, występujących 
zwłaszcza w części fortepianowej, .któijc i ui 
dne tony jak perły wysypywały się z p<>< 1 * * * ' 
likatnych rąk artystki.

Następnie chór, złożony z nadobnych aina 
torek, przeważnie uczennic znanej w szerszy c i 
kołach naszego grodu artystki i mistrzyni 
śpiewu pani J., wykonał pod dyrekcyą p. 8,

jeszcze na zawsze odłożony do akt To 
oświadczenie ministra potwierdza „Kreuz 

która w ostatnim numerze zamie
ściła artykuł występujący gorąco w obro
tne monopolu tytoniu. Artykuł ten poka
zuje, gdzie rząd mógłby w danym razie 
znaleść stronnictwa, gotowe poprzeć ieeo
ulubione plany. 6

— Układy k o ś c i e ł n o - p o 1 i - 
tyczne w Rzymie toczą .się bez 
przerwy, ale osłonięte są taką tajemnica 
ze nawet dzienniki, lubujące się w sensa 
cyjnych wiadomościach, nic o nich powie
dzieć me umieją.

-u. v u v n i urn , i5 grudnia „A lgemeine Ztg.“ donosi, że ksfąże re
jent wysłał po powrocie serdeczny te
legram do cesarza Wilhelma, który od
powiedział bardzo serdecznie, prz/pomi-
Sfo ?W1 6- mile s^dzone w towarzy
stwie ks. rejenta w czasie wojny. Ce
sarz dziękuje nadto rejentowi za słowa 
wyrzeczone do posłów bawarskich w par
lamencie, i wyraża nadzieję, że słowa te 
padiy na grunt urodzajny.

F a A B8 C Y A.
* W Lille odbył się XIV je- 

nerąlny kougres katolików pólnccnój 
Francyi pod przewodnictwem Najprzewie- 
lebniejszego ks. Arcybiskupa z Cambray, 
msgr. Dennela. Program był nadzwyczaj 
obfity. Na wniosek Biskupa Orleanu, 
który referował o stanie procesu beatyfi
kacyjnego Joanny d’Arc, postanowiono 
wysłać do Ojca św. wspólną prośbę o 
przyspieszenie tój sprawy. Celem złama
nia wpływu wolnomularstwa zalecono 
utworzenie łoży _ antymularskiój, której 
projekt zyskał już uznanie Ojca św. 
O kwestyi socyalnej referował po mistrzo
wsku ks. Fichaux, którego referat Biskup 
z Arras nazwał prawdziwym kodeksem 
socyalnym. P. Cliesnelong przedstawił 
w gorących słowach obecne położenie ka
tolików francuskich i zawezwał obecnych 
do męzkiego oporu w ohec ateuszowskiej 
ustawy szkolnej. Kongres wysłał do 
Ojca św. adres, w którym zapewnia go 
o swej czci i wyraża życzenie, aby jak 
najprędzej nadszedł ten dzień, w którym 
Stolica Apostolska odzyska to, co jej 
odebrała przewrotność ludzka.

WŁOCHY.
*Rzym, 11 grudnia. Niespodzie

wanie rozeszła się dziś smutna wiado
mość. Po południu o godzinie 1 minut 
22 zakończył żywot doczesny w Colegio 
Pio Latino Americano Kardynał Fran- 
zelin. Wczoraj zrana położył się w łó
żko. Ojciec św. na wiadomość o niebez
piecznym stanie chorego, przesłał mu za
raz przez swego tajnego sekretarza, ks. 
Marimi błogosławieństwo. Dziś z rana 
czcigodny O. Beckx pomimo tak pode
szłego wieku (92 lat) odwiedził umiera
jącego ; również Kardynałowie Mazella, 
i Monaco la Valleta pospieszyli do łoża 
boleści dogorywającego brata.

Kardynał Jan Babtysta Franzelin 
urodził się w Altain w Tyrolu dnia 15 
kwietnia 1816 r. Będąc chłopcem miał 
przypadek, że porwał go na rogi rozpę
dzony buhaj, i ztąd pochodziła jego 
krzywa postawa. Nauki gimnazyalne od
był w gimnazyum Franciszkanów w Bo
żen. Już w trzeciej klasie czytał płyn
nie Liwinsza. Dnia 27 lipca 1831 roku 
wstąpił do zakonu 00. Jezuitów w Gracu. 
W roku 1837 przybył do Galicyi, gdzie 
odbywał studya zakonne, retorykę i filo
zofią, był zarazem czynny jako pro
fesor gimnazyalny. — W roku 1816 
udał się do Rzymu celem słuchania św. 
teologii, którą później w Leodyum ukoń
czył. W 1850 roku został profesorem 
pisma św. i języka hebrajskiego w prowin- 
cyi lugduńskiój, w roku 1851 został pro
fesorem arabskiego, syryjskiego i chaldej
skiego języka w kolegium .rzymskim, od 
roku 1855 profesorem dogmatyki.

Od tego czasu był nadzwyczaj czynnym 
we wszystkich najważniejszych sprawach 
Kościoła. Jako teolog zajmował kardynał 
Franzelin w obecnych czasach najpierwsze 
miejsce. Obok niezwykłej znajomości ła
ciny greckiego i wschodnich języków, znał
język niemiecki, francuski, wioski byl nad-
zwyczaj oczytany w księgach 00. Kosciołaji

ET Charité Rossiniego na 3 głosy zenslue. 
Podziwialiśmy wyborne Alty, które, jakby po- 
tężne filary chór cały siłą swą i głębią pod
trzymywały. Cieniowania choru były nader 
umiejętne; szczególnie wzmacnianie i ściszenie 
wykonane z wyborną precyzyą.

Najliczniejsze oklaski zyskała p. G. za 
przecudne odśpiewanie: W ę d r o w c a S z u
ber ta, jednego z najtrudniejszych utworow 
tego przedwcześnie niestety
pieśni nowożytnej. . .
‘ te„0. źe i w naszćm społeezenstwie mamy 
artystki, zagłębiające się w ducha romanty- 
cznćj pieśni i umiejące za pomocą gruntownej 
szkoły i wytrwałej, a przytem systema yczuej 
pracy oddać czarujące jej dźwięki, tudziez 
zająć niemi w wysokim stopniu uwagę publi
czności. Przytem czysty . swtezy głos tej 
Utalentowanej amatorki wiele do podniesienia 
i upiększenia śpiewu jej się pizjezym • - "
ustające oklaski zniewoliły pannę R. do za
śpiewania w dodatku prześlicznych . Darów 
Moniuszki, które już ztąd, że to utwór rodzi- 
mV a potem dla cudnej a przytem bardzo 
nieknćj i z wielką prostotą odśpiewanej me- 
lodyi, wielkie na słuchaczach wywarły w, a- 
łenie Pragniemy częściej usłyszeć pannę G 
noże zechce nas na przyszłość uraczye jaką 
piosnkę Chopina lub z nowszych Żeleńskiego 
lub Noskowskiego.

zgasłego króla 
Ucieszyliśmy się wielce

łączył z nauką pozytywną głęboką znajomość 
scholastyki. Świadczą o tem wydane do
tąd przez niego dzieła dogmatyki; trak
tat jego „De traditione“ jest zupełnie 
czemś nowóm w obec protestantyzmu. 
Kardynał Franzelin łączył nadto z głębo
ką nauką również głęboką pobożność i 
skromność.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877)
spolszczone przez

X. W. P.
-------- ------------- —

I.
Wielkość stworzenia w przestrzeni i czasie.

(Ciąg dalszy.)
Gdy Lyell po raz pierwszy wypowiedział, 

że do wytlómaczenia zjawisk geologicznych nie 
potrzeba wcale nadzwyczajnych przewrotów, 
lecz że wystarczają siły w naturze obecnie 
działające, podniósł się wszędzie okrzyk zdzi
wienia i niedowierzania; lecz gdy z czasem 
spokojniej'zaczęto się zastanawiać nad temi 
przyczynami, przyznano, że, z wyjątkiem kilku 
przypadków, można sobie wszystko w ten spo
sób wytłómaczyć, byle tylko zostawiono do 
dyspozycyi geologa czas potrzebny. Obecnie 
już wszyscy przypuszczają, że mimo działania 
tak powolnego i na pozór niedostrzegalnego 
meteorycznych przyczyn, zniknęłyby wszystkie 
góry z powierzchni ziemi, gdyby ubytku tego 
nie wynagradzały siły działające w środku 
ziemi, co jej powierzchnią ciągle podnoszą.*)

Z grubości znowu tych podniesionych po
kładów wnioskować możemy niezmierzony sze
reg wieków, który był potrzebny do ich u- 
tworzenia; lecz która formacya była pierwsza, 
tego geolog wykazać nie może, podobnie jak 
i astronom oznaczyć nie może pierwszego o- 
biegu ziemi około słońca. A zwracam na to 
uwagę, że nie trzeba wcale myśleć, jakoby 
tam, gdzie się znajduje pokład geologiczny 
pewnej jakiej epoki, znajdować się także miały 
formacye wszystkich innych następnych epok 
wedle porządku, przez naukę ustanowionego, a 
napotykanego w innych stronach kuli ziemskiej. 
Odkrycia, które uczyniono za pomocą sond we 
wielkich głębinach, pouczają nas, że dno mórz 
obecnych w największych głębiach nie różni 
się tak bardzo, jak początkowo sądzono, od 
dna mórz dawnych, które, podniesione, tworzy 
teraz nasze góry. Nie ma zatem potrzeby 
przypuszczać, że tam się kiedyś znajdowały 
w warunkach zupełnie odmiennych od obe
cnych, ani też tego, że powoli usadowił się 
na nich szereg innych formacyi; mogły one 
bezpośrednio z wód się wynurzyć. Pewne ro
dzaje włoskonogów i jeżowców, które uważano 
za zaginione, znaleziono żyjące i w najlepsze 
się rozkrzewiające w ogromnych głębiach, wy
noszących od pięciu do sześciu tysięcy me
trów, pod ogromnym naciskiem pięciu lub 
sześciu set atmosfer, mimo nadzwyczaj nizkiej 
temperatury. Tam to odnaleziono żyjące naj
delikatniejsze owe organizmy otwornic, pro- 
mieńców, gałkówek, które uważano za mie
szkańców mórz tylko pierwotnych. A i dzi
siaj nie pozostaje z tych organizmów, z po
wodu, że we wodzie morskiej ich krucha sko
rupa wapienna się rozpuszcza, żaden kształt 
określony, lecz tylko skąpe resztki krzemionki 
i niedokwasu żelaza, które także i za dni na
szych składają się na błota i gliny, mające 
podobieństwo do owych starych pokładów kam- 
bryjskich i sylurskich.

To zaś dowodzi, że w epokach najroz
maitszych istnieć mogą te same płody zwie
rzęce i geologiczne, i że zatem geologowie nie
słusznie jako zasadę postawili, iż równoczesne 
są te pokłady, które są jednakie pod wzglę
dem ukształtowania litologicznego i zoolo
gicznego.

Bo temn sprzeciwia się obecny stan rze-

*) Lecz gdy geologia przypisuje tak niezmier
ną starożytność nierozumnym zwierzętom, o czło
wieku cóż nam powiada ? Poświadcza nam, że był 
ostatnim z istót, które się pojawiły na powierzchni 
ziemi. Siady jego, jak i przemysłu znajdujemy 
tylko w najwyższej warstwie, nazwanej forma- 
cyą czwartorzędną, albo jeżeli je głębiej napotyka
my, to są to pokłady pochodzenia wątpliwego i nie
pewnego. Znajdujemy te ślady w napływach rzek 
obecnych, które, choćby były i bardzo stare, na
leżą zawsze do ostatniego ukształcenia powierzchni 
ziemi.

Dobrze także wypadł Nokturn Fieoda 
ulubiony utwór sławnej fortepianistki p. Essipow, 
i krakowiak Noskowskiego, odegrane przez 
pannę R. uczennicę konserwatoryum Lipskiego. 
W Nokturnie zwłaszcza podziwialiśmy głębo
kie zrozumienie kompozycyi i znakomite jej 
oddanie, połączone z rozwiniętą wysoko techniką.

Dwa utwory skrzypcowe Raffa i Wie
niawskiego odegrał p. Jahnke z elegancyą 
i uczuciem przyczem dźwięki przygrywającego, 
a pięknie ze skrzypcami w jedną zlewająeego 
się całość fortepianu rozpłomieniły dość licznie 
zebrana publiczność. Śpiew solowy pana S. 
w Czatach Moniuszki lepiej tą rażą wypadł 
jak na obchodzie Mickiewiczowskim główną 
tego przyczyną była pomyślniejsza akustyka 
w sali p. Luzińskiego niż w tearze.

Na Zakończenie koncertu chór mięszany 
wykonał znany nam już z powyższego obchodu 
nader udatny utwór czterogłosowy p. S u- 
rzyńskiego: Żywe organy. Żało
waliśmy tylko, że wielu członków z chóru 
męzkiego w ostatniej chwili udziału 
swego w koncercie odmówiło, wskutek czego 
głos basowy jakby w cieniu pozostał.

Poniedziałkowy wieczorek muzy
czny w Bazarze nie wypadł tym razem 
tak świetnie, jak dawniej. Program był uroz
maicony i wybór kompozycyi bardzo piękny, 
lecz wykonanie utworów, z małemi wyjątka-

czy, który nam wykazuje, że w tym samym 
czasie istnieją w różnych stronach kuli ziern- 
skiój najróżnorodniejsze istoty i tworzą się po
kłady ziemi najrozmaitsze. Wszakże i dzisiaj 
wykopujemy przy brzegach mórz naszych stwo
rzenia, żyjące jeszcze w morzach lodowatych.

Wyróżnia się wprawdzie rozmaitość fauny 
w pokładach nowszych bardzo od jednostajno- 
ści fanny starożytnej, co naprowadziło geolo
gów tych na domysł, że w epokach owych 
były warunki życia znacznie odmienne od obe
cnych. Lecz nowsze badania i co do tego 
ich zawiodły ; wykazały bowiem nadzwyczajną 
jednostajność istot zamieszkujących głębie mor
skie od jednego bieguna do drugiego, odpo
wiednio do jednostajności albo bardzo małej 
tylko różnicy temperatury, którą wykryto w 
tych przepaściach. A zatem możemy z wszel
ką słusznością, zdaje mi się, uczynić ten 
wniosek, że okazy najstarożytniejszej fauny 
jedynie dla tego były tak jednostajne, ponie
waż w tych głębiach, w których żyły, była 
przedtem równie jak teraz jednostajność tem
peratury.

Lecz jeszcze ważniejsza kwestya wszczęła 
się z powodu tych pokładów, zostawionych 
nam w puściźnie przez długi szereg wieków. 
Geologia wykazuje nam, że istoty, zaludniające 
kiedyś nasz glob, ciągle się zmieniały i sto
pniowo znikały, by już więcej nie wrócić. 
Chodzi bowiem teraz o to; byly-li te istoty 
stopniowemi odmianami jednego lub więcój 
niedoskonałych organizmów, albo bylo-li tyle 
nowych i oddzielnych aktów stworzenia, ile 
jest skończonych i doskonałych w swym ro
dzaju istot ? Utrzymywano, że warstwy sta
rożytne przedstawiają pierwsze, najniedosko- 
nalsze stworzenia i że zatśm po wszczątkach 
(mouerach) i pierwotkach (protystach) następu
ją polipy, robaki i skorupiaki i że po nich 
przechodzimy do wstawowców i kręgowców, i 
że nareszcie warstwa najwyższa antropomor- 
ficzna przedstawia króla tych wszystkich istot: 
człowieka.

Atoli zdanie to o następstwie nie da się 
teraz więcój utrzymać, ponieważ widzimy, że 
współcześnie z nami istnieją jeszcze te pier
wsze, jak sądzą, zarodki życia. Nie znikły 
one jeszcze bynajmniej, i ztąd bardzo prawdo
podobna, że na początku rzeczy były również 
współczesne istotom najdoskonalszym. Dla 
tego trzeba problem ten uważać z innego 
punktu widzenia : stworzenia z całą swą roz
maitością zostały-li stworzone jednocześnie, 
albo pozorne następstwa są-li może prostym 
wynikiem naturalnego i lokalnego ugrupowa
nia się zwierząt, które już to nawzajem się 
wytępiały, już to przenosiły się z jednej sie
dziby do drugiój i tym sposobem sprawiły 
złudzenie, jakoby kolejno morza i pokłady 
ziemi zaludniały.

Ta druga hipoteza podobała się niektórym 
i tłómaczy nam fakta równie dobrze jako i 
pierwsza. Lecz rozwiązanie kwestyi zależy 
przedewszystkiem od zbadania faktów.

Zdanie o kolejno po sobie następujących 
formacyach nie sprzeciwia się bynajmniej* ro
zumowi ani religii, jeżeli się je bierze w wła- 
ściwóm zrozumieniu i z umiarkowaniem broni. 
W rzeczy samej, byleby kto samym tylko si
łom wrodzonym i właściwym prostej materyi 
nie przypisywał zdziałania wszystkiego, lecz 
przypuszczał, że te siły nie zkąd inąd się 
wywodzą, jak tylko z przyczyny pierwszej, która 
materyą stworzyła i dała jej moc wyprowa
dzenia pewnych skutków, nie ma żadnej we
wnętrznej sprzeczności w tem twierdzeniu, że 
póki nie zachodzi żadna nowa siła, rozwijać 
się mogą pewne organizmy raczćj w ten, jak 
w drugi sposób, i dać tak początek rozmaitym 
istotom. Lecz skoro się przechodzi z jednego 
rzędu tych istot do drugiego, który zawiera 
nowy pierwiastek, postać rzeczy się zmienia. 
Z królestwa roślinnego, pozbawionego czucia, 
nie. można przechodzić do zwierząt obdarzo
nych czuciem, nie przyjmując nowej siły, 
która ani z samej organizacyi, ani z samej 
materyi powstać nie może. A jeszcze więcej 
twierdzić to trzeba, gdy się przechodzi od 
bezrozumnego stworzenia do człowieka, który 
i rozumuje i reflektuje i ma samowiedzę. 
Ażeby osięgnąć te rezultaty, trzeba nowy 
pierwiastek dołączyć do sił fizycznych mate
ryi. Z temi ograniczeniami możnahy, gdy 
o teoryą chodzi, na zdanie transformistów się 
zgodzić.

Lecz jeżeli od tej teoretycznej kwestyi 
przejdziemy do praktycznej, rzeczy się mają 
zupełnie inaczej. Chodzi wtedy o to, czy ta 
stopniowa transformacya faktycznie istniała,

mi, bardzo było słabe, — rae nawet w kwin
tecie Szuberta zgubili się grający i dopiero 
przy fermacie znowu się zeszli. A przytem — 
ile to fałszywych tonów biedne nasze uszy 
znieść musiały, — ile rażących dysonansów, 
które chyba i przy końcu świata zadowalnia- 
jącego rozwiązania się nie doczekają! Żału
jemy bardzo, iż tak się stało, gdyż widocznie 
nie brakło koncertantom dobrych chęci, lecz 
nieszczęście chciało, że wybrali sztukę, prze
chodzącą ich siły, w skutek czego rezultat 
ich usiłowań był tak smutnym. Wyróżniał się 
pomiędzy grającymi p. Leon Szulc, ulubieniec 
melomanów poznańskich, który od kilku ty
godni objął zaszczytne stanowisko pierwszego 
wiolonczelisty przy orkiestrze lipskiego Ge- 
wandhausu. Gra jego znacznie w ostatnich 
czasach postąpiła — widocznie młody artysta 
nie dał się uwieść zebranym dotąd laurom, 
które niejeden wyborny talent już zwichnęły 
i dalszy jego rozwój wstrzymały na zawsze, 
lecz pilnie dąży do coraz większej doskonało
ści, już nie mówię w technice, bo tę chyba 
trudnoby było wyżej posunąć, lecz w głęb- 
szem zrozumieniu muzycznego kolorytu i w 
oddaniu intencyi kompozytora.

Najlepiój stosunkowo udał się prześliczny 
kwartet „Es-dur“ Szumana. Pierwszą zwła
szcza część odegrano z wielką werwą i orkie- 
stralną istnie siłą. Drugą część: Motto vi-

czy historya zgadza się rzeczywiście z tą 
teoryą, czy stwierdzają ją okruchy tej histo- 
ryi, które znajdujemy zapisane na kartach 
geologii ?

Tymczasem jest rzeczą dowiedzioną we
dług świadectwa najzapaleńszych nawet trans
formistów, że geologia temu pojmowaniu rze
czy bynajmniej nie sprzyja. Fantazyi uśmie
cha się ta stopniowa transformacya istot, bo 
ją zajmuje wiflok tej nieskończonćj rozmaitości 
i tych kaprysów natury, które się tu spo
strzega ; a umysł nasz przy tem nie mniej 
się bawi, jak gdy czytamy opis owego sła
wnego kotła, w którym się znajdowały resztki 
duszy świata, podany dla zabawy czytelników 
przez Platona w Tymeuszu. Atoli rzeczywi
stość nie odpowiada temu pojęciu.

Geologia wykazuje nam, że ten rzekomy 
stopniowy porządek nie przechowuje się w jój 
archiwach. Po faunie bezpacierzowych zwie
rząt następuje znagła fauna zwierząt kręgo
wych już wydoskonalonych, ryb ; po skorupia
kach i rybach następuje przeskok do ssawców; 
a jeżeli napotykamy stopniowanie jakie we 
faunie skamieniałej, nie znajdujemy go nigdy 
w regularnem następstwie w jednej jakiśj oko
licy, jest przeciwnie rozrzucone na tysiącach 
miejsc i ztąd, by utworzyć łańcuch jakikol
wiek, trzeba z tysiąc części świata zbierać 
członki tego rozszarpanego ciała.

Chociażby więc fauna stopniowo się roz
wijała, to jednakowoż nie masz żadnego do
wodu na przemianę jednego stworzenia w 
drugie.

W dwojaki inny sposób wytłumaczyć mo
żna to następstwo: albo przez stworzenie oso
bne, albo przez nową kolonizacyą zwierząt, 
pochodzących z okolic sąsiednich. Tak n. p. 
gdy morze bezdenne, w którego głębinach 
ogromnych niemożliwem było żyć zwierzętom 
kręgowym doskonalszym, przez podniesienie 
grantu stało się średnio głębokióm, mieszkań
cy okolic pobliskich mogli w nićm żyć i się 
rozmnażać; a gdy się jeszcze więcej podnio
sło, to i fauna przybrzeżna mogła je zająć, 
a je zaludniać nawet żaby i inne zwierzęta, 
żyjące w słodkich wodach, potem zwierzęta 
ziemnowodne, czyli amfibie, — a w końcu 
i ssawce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Roczne walne zebranie Towarzystwa Prze

mysłowców Polskich miasta Kępna i okolicy 
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 19 gru
dnia r. b. o godzinie 7 wieczorem na sali po
siedzeń zwyczajnych. O jak najliczniejszy 
udział członków uprasza Z a r z ąd.

lirorutiŁ«

iiłBjscowa, prowincyonalna i zairanitzua.
Poznań, środa 15 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy 
dwora W i 11 i c h o w i godność tajnego radzcy 
dwora.

* Na czwarty tysiąc „Bratniój ofia
ry.“ Z przeniesienia 333 marek 77 fen. 
Dziś nadesłali: N. N. z Prus Zachodnich 
marek 5, Dr. Z. z P. 4,50 m., o- 
szczędzone przy wysełaniu powinszowań 
frankowanych marką 3-fenygową, zamiast 
10-fenygową. (Brawo! Kto pójdzie za 
tym przykładem ? R. P. P.)

Razem 343 marki 27 fen.
* Na gwiazdkę dla biednych dzieci złożo

ne n pana Aug. Cichowicza marek 7. — Dal
sze składki dla naszój biednój dziatwy chętnie 
przyjmować będziemy.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Z przeniesienia 
553 60 marek. Ks. Dolny z Niechanowa 30 
marek. — Razem 583,60 marek.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 30 marek. Antoni 
Robota, kand. teol. w Wrocławiu 1,20 m. — 
Razem 31,20 marek.

* Obraz mistrza Matejki. Wczo
raj wieczorem nadszedł do Poznania nowy 
utwór sławnego mistrza naszego Jana Ma
tejki. — obraz wymalowany w ostatnich 
miesiącach a przeznaczony przez obywa
telstwo i duchowieństwo wielkopolskie na 
dar jubileuszowy dla jednego z najczcigo-

vace grano trochę za wolno, co zresztą łatwo 
można było poznać po prawdziwych znawcach te
go rodzaju muzyki, którzy gestami niezadowolenie 
swe z powodu nie dosyć chyżego tempa obja
wiali. Andante cantabile oddano zbyt sucho
i mechanicznie; widocznie panowie koncertanci 
za mało mieli czasu, by wspólnie zgłębić nie 
łatwy ten ustęp tajemniczój, a nieraz nawet 
Niemcom nieprzystępnćj, muzy Schumanowskićj.

Pani dr. Theile obdarzyła nas znowu 
kilku nadobnemi pieśniami Schuberta i Men
delssohna. Do zalet tój najlepszej pewno śpie
waczki koncertowój naszego grodu, w prze
szłym opisie wieczorku tercetowego wyszcze
gólnionych, przyłączyła się tego wieczora rzadka
świeżość głosu, która jćj pozwalała z najdeli
katniejszą czystością wyśpiewać a drugiej okta
wy. Słuchając umiejętnego jój śpiewu, nace
chowanego głębokióm, rzewnem uczuciem, do- 
znaje się chwilami wrażeń tak silnych i mi- 
lych) jakie tylko glos ludzki w pewnych arty
stycznych warunkach wywołać u nas jest w 
stanie. Sztuka idzie tu w parze z rzadkim 
talentem, i nie wiadomo, co więcój podziwiać, 
lo też śmiało powiedzieć można, iż śpiew jój 
sowicie liczne usterki tego wieczoru nam wy
nagrodził. j)



Mniejszych naszych dostojników kościel
nych.

Jest to wielkie płótno obejmujące 106 
X 127 centim. w świetle, a przedstawia
jące uroczystą chwilę wręczenia dokumen
tu erekcyjnego Akademii Lubrańskich.

Na wyniosłym tronie zasiadł w auli 
nowowybudowanego kolegium w wspania
łych szatach biskupich, w mitrze i kapie 
z pastorałem w ręku Jan Lubrański Bi
skup poznański; przed nim na stopniach 
tronu, klęczy pierwszy rektor akademii 
przyjmujący z rąk Biskupa dokument erek
cyjny- Około 20 osób duchownych i świe
ckich otacza tron biskupi, — pomiędzy 
niemi znajduje się w dobrze trafionym 
portrecie czcigodny Jubilat, dla którego 
obraz jest przeznaczony.

Jeśli nam wolno odgadnąć myśl mi
strza, to zapewne wybitna postać dostoj
nika Rzeczypospolitej przedstawia może 
wojewodę poznańskiego, którym podówczas 
(1510—1519) był Jędrzej Szamotulski. 
Obok niego po za tronem biskupim wi
dnieje dobrze znana twarz kanonika Ber
narda Lubrańskiego, który wprawdzie już 
podonczas nie żył, ale którego wielki nasz 
mistrz, jako brata Założyciela uwiecznił 
według bronzowego wizerunku, znajdują
cego się na grobowcu poznańskim.

Kilka twarzy chłopięcych wysuwają
cych się z drugiego planu, to przyśli ucznio
wie akademii, pomiędzy którymi znajduje 
się późniejszy łaciński poeta Klemens Jani
cki, wdzięczny nasz śpiewak Wielkopolski. 
Klęczący kapłan z grubą księgą to pewnie 
Bonamik, jeden z pierwszych nauczycieli 
greckiego, języka o którym mile wspomina 
Janicki.

Na aksamitnym dywanie podesłanym 
pod stopy biskupa, znajduje się herb Lu
brańskich z literami J. L. P. P. (Joannes 
Lubrański. Episcupus Posnaniensis.)

Akt uroczysty odbywa się w sali aka
demii przez której okna widnieje po
łożony w pobliżu starożytny kościółek 
Najśw. Maryi Panny, który podówczas 
stał w tym samem co dziś kształcie.

Obraz wspaniałe robi wrażenie i budzi 
rzewne wspomnienie dawnej przeszłości, 
kiedy w Wielkopolsce pod rządem osta
tnich Jagiellonów szerzył się bardziej duch 
nauki i wiedzy, kiedy z pierwszej Wiel
kopolskiej akademii promienie światła 
spływać zaczęły na miasta i sioła, kiedy 
syn włościanina z Januszkowa wdzięczne- 
mi rymy, przypominającemi rzymskich Ty- 
bulów i Propercyuszów, sławił Ojczyznę 
i wielkich Mecenasów nauk.

Przez trzy blisko wieki Akademia 
Lubrańskich była siedliskiem nauk w Wiel
kopolsce — zamknięto ją po okupacyi. 
W pierwotnym do dziś dnia istniejącym 
gmachu mieściło się następnie nasze semi- 
narym duchowne. — I ono dziś zamknięte, 
opustoszałe, bez życia, wyczekujące chwili 
ponownego otwarcia.

Wielki mistrz Matejko, wskrzeszając 
w tych smutnych czasach pamięć założe
nia akademii Lubrańskich w Poznaniu — 
zasłużył sobie na prawdziwą wdzięczność 
Wielkopolski, która dotąd utworu jego nie 
posiadała.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona : „Po
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa od środy t. j. od dnia 15 b. m. 
podczas dnia nie będzie otwartą.

Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod
czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Teatr polski. Jutro po raz drugi ko- 
medya Valbreque „Szczęście małżeńskie“ i 
„Mazur“ w 4 pary.

W sobotę po raz pierwszy komedya Okt. 
Feuilleta „Chamillac“.

W niedzielę obraz sceniczny „ Pan Ta
deusz“.

* Staraniem Towarzystwa Gimnastycznego
i Koła Śpiewackiego Polskiego odbędzie się 
w teatrze polskim dziś dnia 15 b. m. wie
czorek literacko-muzyczny na cel dobroczynny. 
Program bardzo urozmaicony zawiera : 3 chóry 
wielkie męzkie, 2 śpiewy solowe damskie, de- 
klamacye, żywe obrazy i produkcye instru
mentalne i orkiestrowe. Zarząd.

* Koło Towarzyskie urządza we własnym
lokalu w piątek dnia 17 b. m. wieczorem 
punktualnie o godzinie wieczorek muzy
kalny, którego program jest następujący :

1) Sonate G. Tartini (1692—1770), na 
skrzypce i fortepian, a) Moderato, b) 
Presto non troppo energico. c) Largo, 
d) Allegro commodo.

2) a) L’Addio a Napoli p. Cottzan (śpiew), 
b) Nie płacz dziewczę, mazurek Lu
bomirskiego (śpiew).

3) a) Impromptu, Szubert, b) Polonaise 
caractéristique, Moniuszko.

4) Deklamacya.
5) Rybacy, duet, Manzochi.
6) a) Przy kołowrotku (skrzypce i forte

pian), Hollaender. b) Canzonette (skrzyp
ce i fortepian), Godard.

Nieczłonkowie, wprowadzeni przez człon
ków, płacą 1 markę od osoby.

’ Walne zgromadzenie członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od
będzie się w sobotę dnia 18 b. m.

W przedpołudniowych godzinach zwiedza
nie zakładów leczniczych (od 8—9 kliniki ocznej 
dr. Wicherkiewicza, od 9—1072 zakładu Sióstr 
Miłosierdzia, od I0V2—HV2 szpitala dziecięce-

go św. Józefa) — po południu zaś o 6tej godzi
nie posiedzenie w sali posiedzeń Towarzystwa.

Liczny udział członków pożądany bardzo. 
Dr. B. Wicherkiewicz.

* Zwracamy uwagę Szanownej Publiczno
ści na ogłoszenie rodaka naszego, p. Jana 
Tuszewskiego, rybaka, polecającego na 
nadchodzące Święta „karpie przygodzickie“ i 
wszelkie gatunki ryb.

* Woda w Warcie przybiera. Przedwczo
raj z rana wskazywał wodomierz 1,02 m., 
wczoraj 1,06 m., dziś zaś 1,08 m.

* Komisya kolonizacyjna zbierze się, we
dług „Koln. Ztg.,“ dnia 17 b. m. i obrado
wać będzie ponownie nad ogólnemi zasadami, 
które mają być normą przy kolonizacyi.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Środa. Sprzedaż przymusowa wsi Mło- 
dzikowa została tymczasowo wstrzymana.

* Z pod Jarocina. Dnia 12 b. m. od
była się w Witaszycach introdukcya ks. Wa
wrzyńca Szajkowskiego. Duchowień
stwo dość licznie «gromadzone, z ks. pro
boszczem Sadowskim z Siedlemina, dziekanem 
nowomiejskim, na czele, poprzedzone przez 
tłumy parafian, przy odgłosie dzwonów i pie
śni „Kto się w opiekę“ wprowadziło nowego 
proboszcza do kościoła parafialnego. Przy 
bramie głównej wręczył kolator kościoła, puł
kownik Voss, dziedzic Witaszyc, ks. dzieka
nowi klucze, a z rąk tegoż odebrał je ksiądz 
Szajkowski. Po otwarciu bramy, wstąpiono 
do pięknie przystrojonego kościoła, gdzie przy 
wielkim ołtarzu przemówił ks. dziekan Sado
wski do nowego proboszcza, polecając parafią 
jego opiece. Ks. Szajkowski odpowiadając 
oświadczył, że choć stanowisko i zadanie 
kapłana jest trudne, to jednakowoż przy po
mocy Boskiej i zaufaniu parafian będzie się 
starał jak najsumienniej obowiązki swe wy
pełniać. Podczas mszy św., odprawionej przez 
nowego proboszcza, wygłosił słowo Boże 
ks. prób. Niklewski z Jarocina, wy
wdzięczając się niejako za podobną przysługę, 
przez ks. Szajkowskiego mu przy introdukcyi 
wyświadczoną. Po mszy św. odprowadziliśmy 
w tym samym porządku duchownych na pro
bostwo, gdzie wieczorem ks. proboszcz przyj
mował konfratrów, dozór kościoła i obywa
telstwo.

Dnia 4 b. m. w dzień św. Barbary od
była się introdukcya ks. Podlewskiego 
w Wilkowyi.

* W Pleszewie wybory na reprezentantów 
miejskich wypadły dla nas mniej korzystnie, 
niż w latach ubiegłych. Do tego czasu było 
w tem mieście w radzie miejskiej 5 Polaków, 
6 Żydów i 1 Niemiec. Teraz, skutkiem wy
borów dnia 24 listopada, zasiadać będzie 4 
Polaków, 6. Żydów i 2 Niemców. Ubytek 1 
Polaka zawdzięczać należy łatwowierności na
szych wyborców, dających się powodować tym, 
którzy nawet od ich łaski zależeli, a potem i 
opieszałości niektórych wyborców. Z 200 wy-, 
borców polskich stawiło się tylko 119 do od
dania głosów.

* Ostrów. Majętność Zamość nad 
Prosną ma być w dniu 5 stycznia 1887 w 
sądzie tutejszym na subhaście sprzedana. 
Areał wynosi 858 hkt., . czysty dochód 
1449,63 talarów, podatek gruntowy od 1635 
marek.

* Z Obornickiego. (Wspomnienie pośmier
tne). Dnia 7 b. m. zakończył żywot ziemski 
kapłan zacny i zasług pełny ś. p. ksiądz 
Michał Wagner, proboszcz w Kiekrzu, senior 
dekanatu obornickiego. Wieść o zgonie jego 
nie doszła wielu jego znajomych i przyjaciół, 
gdyż list z ogłoszeniem o śmierci wysłany do 
Administracyi „Kuryera Poznańskiego“ dnia 
8 z rana, nieodgadnionym dotąd sposobem 
zginąć musiał. To też w skromnej liczbie 
zebrali się kapłani, pozadekanalni ; ale nato
miast wierni jego parafianie stawili się w tak 
pełnym orszaku, iżby powiedzieć można, że 
nikogo z nich nie zabrakło. W dniu ekspor- 
tacyi, przemówił w rzewnych i serdecznych 
słowach ks. Tert. Wilczewski, proboszcz z 
Szamotuł, kreśląc w ogólnym zarysie obraz 
serdecznego i miłość pełnego pasterza, jakim 
był nieodżałowany ś. p. ks. Michał, czem wy
wołał płacz nieutulony osieroconych teraz wier
nych jego owieczek.

Nazajutrz o godzinie 9 rozpoczął dziekan 
dekanatu obornickiego w otoczeniu kilkunastu 
konfratrów wigilie, w czasie których kapłani 
odprawiali msze św. za spokój duszy zmar
łego. Główną mszą św. odprawił ks. Turul- 
ski z Gdańska, syn siostrzenicy ś. p. Michała, 
po której ukończeniu wstąpił na kazalnicę ks. 
proboszcz Laskowski z Kaźmierza i odsłonił 
w wzniosłych, serdecznych, miłością ku zga
słemu tchnących słowach prawdziwie idealną 
postać sługi Bożego, jaką rzeczywiście pod 
każdym względem przedstawiał zgasły ś. p. 
ks. Michał.

Skromny dla siebie, dla celów świętych 
hojny, czego dowodem dopiero co ukończone, 
jego własnym kosztem podjęte odnowienie ko
ścioła a przedewszystkiem artystycznie wyko
nane okna kolorowe, z pięknemi obrazami 
Chrystusa i Najświętszej Panny i inne bogato 
ozdobione.

Mąż to był wierny chorągwi Pana, gdyż 
w czasie walki kulturnej skazany na grzy
wny, ponosił je godnie, jak na rycerza Pań
skiego przystało. Porobił też, o ile nam wia
domo, znaczne zapisy na cele dobroczynne. 
Słowem było tam wszystko, czego od zacnego 
kapłana spodziewać się można.

Piękne słowa mówcy „ten płacz wasz, to 
pomnik drogi, który stawiacie na mogile je
go" — prawdziwie świadczyły, iż zgasły zgo
tował sobie pomnik cenniejszy nad wszystko, 
gdyż stawiała go rzewna miłość dziatek i

głęboka wdzięczność za niesione im usługi. 
Mógł też spokojnie zasnąć w Panu tak godny 
sługa Boży, gdyż pozostawił po sobie wspo
mnienie trwałe i wierne tak u świeckich, jak 
i duchownych.

I z tćm uznaniem jego cnót i zalet kładę 
na mogile jego ostatnią moję bratnią usługę, 
niosąc mu. słowo serdecznej modlitwy: 

Requiescat in pace!
* Ostroróg. W Dobrojewie zaczadziły się 

niedawno trzy dziewczyny dworskie. Napa
liwszy w piecu węglami, zamknęły go za 
wcześnie i dzięki tylko energicznym zabiegom 
ludzi dworskich przywołano je do życia. Nie 
zważając na smutne to doświadczenie, dzie
wczyny nazajutrz znowu napaliły węglami i 
zawcześnie piec zamknęły. W dniu nastę
pnym znaleziono je bez duszy.

* Z Szubińskiego. Grono obu narodowości 
spędziło miłą chwilę dnia 11 b. m. przy po
pisie muzycznym uczennic pani profesorowej 
Rucińskiej, wdowy po powszechnie żałowanym 
profesorze w Bydgoszczy. — Obecni przeko
nali się zarazem, że p. K., uzdolniona ar
tystka, ze sumiennością i pewnością swego 
kształci powierzoną sobie młodzież. To też ze
brani przy serdecznem „Bóg zapłać!" za tak 
gorliwe pełnienie obowiązków, szczerze jej ży
czyli, aby liczba uczniów i uczennic coraz 
więcej wzrastała. Wszyscy, chcąc kształcić 
dzieci swe na tem polu, mogą ze je spokojem 
p. R. powierzyć.

* Według spisu, dokonanego przez dyre
ktora biura Iżby Posłów przemawiali w sej
mie pruskim w sesyi od 14 stycznia do 30 
czerwca r. b. z posłów naszych: K a n tji k 
42 razy, ks. dr. Jażdżewski 24 razy, 
ks. dr. S table wski iłu razy., ^Najwięcej, 
bo 108 razy, przemawiał dr. Windtho'rst', po 
nim baron dr. Schorlemer z Alst, 84 razy ; 
nadto przemawiało jeszcze 53 członków cen-,* 
trum, i to 29, 27, 26 itd. razy. Z konSeix 
watystów przemawiał baron Minnigekode 71 
razy, Rauchhaupt 70 razy, Cremer (z Teltau) 
31 razy, Meyer (Arnswalde) 19 razy. Ź 
wolnokonserwatystów przemawiał dr. Wehr 
66 razy, Zedlitz z Neukirch 42 razy; z 
wolnomyślnych Dirichlet 63 razy, Rickert 58 
razy, Virchow 25 razy. Z narodowo-liberal- 
nych Eynern 77 razy, Ennecerus 25 razy, 
dr. Gneist 18 razy.

* Ełk. Tutejsze gimnazyum obchodzić 
będzie w dniach 28, 29 i 30 stycznia 1887 
300-letni jubileusz swego założenia. Mini
ster oświaty przeznaczył na tę uroczystość 
1500 marek.

* Według zestawienia, dokonanego przez 
p. Jana Józefa Baranowskiego, b. se
kretarza Towarzystwa Literackiego Przyjaciół 
Polski w Londynie, zmarło od roku 1865 do 
1885 w Anglii polskich emigrantów 134, mię
dzy nimi 3 kobiety.

* Oszczędność Grevy’ego dała znów spo
sobność do następujących drwin w „Figaro“: 
Pan Grevy — pisze dziennik paryski — po
wziął wielkij postanowienie. Chce on konie
cznie pokryć koszta wzniesienia olbrzymiej 
wieży Eiffla, pod warunkiem, że taż wieża bę
dzie miała 1200 metrów wysokości i 365 piętr 
oraz tyleż mieszkań do wynajęcia. Pan Gre
vy w ten sposób co dzień w ciągu roku po
bierałby komorne i co rano podpisywałby kwit. 
Co za szczęśliwa starość!

* Amatorom „boli“ zwraca się uwagę na 
listki od róży zwanej „Marechal-Niel“ które 
stanowią bardzo aromatyczną przymieszkę do 
niej. Przepyszny zapach tych róż udziela 
się smakowi boli już w przeciągu kilku 
minut, a smak ten jest o wiele lepszy i 
przyjemniejszy, niż smak boli, zaprawionej 
brzoskwinią, lub majowem zielem. Na dwie 
butelki rzuca się mniej więcej trzy róże, któ
re się zostawia w winie przez 10 do 15 
minut. Róż tych dostać można przez cały 
rok, tak że zawsze można używać tego pra- 
prawdziwego nektaru!

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 16go 
grudnia św. Adelajdy p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7. 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie
złożyli u podpisanego:

Ks. prób. Taczanowski z Grodziska 24 m. Eks- 
pedycya „Wielkopolanina“ 76,60 m. Ks. Has z 
Wysoki 5 m. Ks. prób. Wrzesiński z Wielichowa 
i Parzenczewa 28 m. Ofiara z Chojnicy 40 m. 
Ks. prób. Sikora z Grylewa 10 m.. P. Lewandowski 
z Kościelca 2 m.

Kwitując z odebrania powyższych ofiar, skła
dam wszystkim szlachetnym Dobroczyńcom serde
czne: Bóg zapłać!

Z największem uszanowaniem
ks. A. Radecki.

Szubin, w grudniu 1886.

TELEGRAMY.
Petersburg, 15 grudnia. Dzien

nik urzędowy zamieszcza komunikat, wy
rażający ubolewanie z powodu postawy 
różnych dzienników rosyjskich, przedsta
wiających Niemcy jako wrogo usposobio
ne dla Rosyi, i poleca większą prasie 
rosyjskiej ostrożność i zachowanie zimnój 
krwi przy ocenianiu stosunków poli
tycznych.

Wiadomości lïîsraciie i artystyczne.
(B. B.) W książce „La vie au fond des 

mers“ opisuje autor M. H. Filhol w bardzo 
interesujący sposób cuda świata podmorskiego. 
Dzieło to jest ozdobione pięknemi drzewory
tami, z pomiędzy których zasługują na wzmian
kę 4 kolorowe ryciny, prawdziwe arcydzieła 
chromolitografii, przedstawiające zwierzęta roz
maitych stref.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 11 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanquierôw“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z franeuzkie-

go) E. z Kurowskich Puffke (ciąg dalszy). — 
Z nocy do światła. Powieść przez Hugo Con- 
way’a, przekład z angielskiego, F. W. (ciąg 
dalszy). — Córka Nababa z Singopoory, po
wieść przez E. R., przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy).

Przybyli do PftasnRtiia.
Poznań, 14 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Sikorski z Ostrowa, Jasiecki z Pakosła
wia, Wizę z Kluczewa.

¡Stan powietrza.

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
ajaJ za kopę

najw.
ÆLa

Inne artykuły.
najniż.
M.

50

w przeć

50

75

2 40 
1 40 
1 20 
1 20 
1 20 
1 -
1 40
2 20
3 50

1
1
1
1
1

1
1
3

60
20

80
26
80
40

2
1
1
1
1

1
2
3

30
10
10
10
90
30

45
Dnia 14 grudnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

S
B
Q

Mulaghmore . . 746 W. 7 pochmurno 4
Aberdeen . . . 753 Płn.Płn.Z. 3 pochmurne 0
Chrystiansund . 751 W. 1 bez chmur 1
Kopenhaga . . 746 Z. 2 mgła 3
Sztokholm . . . 741 Płn.Płn.Z. 4 deszcz 2
Haparanda. . . 750 spokojnie. pochmurno —3
Petersburg . . . 752 Płd.Płd.W 4 zachm. 2
Moskwa .... 761 Płd. 1 zachm. 0
Kork, Queenst. 740 Z. Płd. Z. 4 deszcz 7
Brest............ .. 749 Z. 6 zachm. 11
Helder............ 752 Płn. 1 5
Sylt.................. 748 Płn. W. 1 pog dne 2
Hamburg. . . . 749 Płd.Z. 4 pochmurno 1
Swineminde . . 749 Płd.Z, 4 zachm. 2
Neufahrwasser . 749 Płd.Płd.Z. 2 pochmurno 2
Kłajpeda . . . *) 747 Płd. 7 deszcz 3
Paryż............ 754 Płd.Płd.Z. 3 zachm. 9
Monaster .... 752 Z. 2 mgła 2
■'Karlsruhe . . . 751 Płd.Z. 9 deszcz 12
Wiesbaden . . . 752 Płd.Z. 3 deszcz 9
Monachium. . . 756 Płd. Z. 4 zachm. 9
Kamienica ... •752 Płd. 1 mgła 4
Berlin . . tA 2) 751 Płd. Z. 1 pochmurno 2
Wiedeń. . ?. . 756 Z. ) 1 » 3
Wroc(gw-v . . . 753 Płd.Płd.Z.’? ^achm. 4
Isle 'fijAix. . . 757 Płn. Z. 6 zachm? ^13
Nizza............ < — _ _'
Tryest . . . .j? ■760 spokojnie. pqphmumo 7

W
*) W nocy deszcz, wiatr z gradem. 2) Sron. 
Objaśnienie: IJłn. = północ. Płd. = południe,

W. = wschód. Z. = Zachód.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na

4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew. 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wspomniana wczoraj depresya postąpiła spa

dając ku Wisby podczas gdy minimum powstało 
na zachód od Irlandyi i rozszerza się ponad Bry
tanią. Przy przewaźnieg£umiarkowanym — tylko 
na Południu miejscami burzliwym — wietrze z Płd. 
i PłdZ. panuje w Niemczech powietrze ciepłe, po 
chmurne i często dżdżste. W Niemczech południo
wych, gdzie spadło dość dużo deszczu leży tempe
ratura aż do 11 stopni ponad normalną. I na Po
łudniu wysp brytańskichjbyły liczne opady.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
14. Pop. 2
14. Wie. 9
15. Ran. 7

747,6
750,1
749,9

Płd.Z. urn. 
Płd.Z. urn. 
Płd Z. sł.

zachm.
zachm.
zachm.

+ 4,4 
+ 1,6 
+

Dnia 14 grudnia maximum ciepła -+- 5°0 Cel.
„ „ minimum ciepła +- 0°7 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne, zimniejsze powietrze przeważnie sucho 

przy słabych przeważnie zachodnich wiatrach.

Raab-grackie 100-talarowe losy. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się 3 stycznia. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
60 marek za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran
zösische 81 r. Nr. 13, za premią 50 
fen. za sztukę.

(W) E’c6L®ń, 15 grudnia. (— Spruwosha- 
n i e giełdowe. —)

ijtan powietrza: przyjem. 
żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypuwiedztan 

centn. grudzień 124.— płacono, grudz.- stycz.
—,— płacono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — .— 

grudzień 35,10 pł., styczeń 35,20 pł., luty 35,60 
płacono, marzec 36,10 płc., kwiecień-maj 36,90 pł 
maj 37,20 płacono.

okowjtia: w miejscu fbez beczki) 34,90 pł.
(W.) Poznań, 15 grudnia. Ceny mąki. Pszen

na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25-10,75 mik. 
rżana nr. O i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 15 grudnia 1886.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 50 15 20 14 50 — -
Żyto .... 12 40 12 10 12 — — -

„ nowe . . — — — — — — — -
Jęczmień . . 12 40 11 — 10 — — —
Owies ... 11 30 10 50 10 — — -

„ nowy. . — — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 — 1 80 — — —
Łubin żółty. . 9 — 8 50 — — — —

„ niebieski 7 80 7 30 — — — __
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — -- — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 15 grudnia 1886.

Przedmiot.
TOWAR

Żyto 

Jęczm.j“

Pszen. /naj>1 za 100 kL 
(naJU.
/najw.
(najn. 
inajw.
(najn.

. . inajw.
Owies ■|najIli

dobry śred.
-ł

— — 15 30
— — 15 10
— — 12 30
— -- 12 10
— — 11 40
— —- 11 20
— — 11 70— — 11 30

pośle. przecięciu.

15

12

10

11 18

(¡Sprawozdanie urzędowe.). 
Okowita, (z beczką) pr. lOo litr. 10,00(p/

italies. Wypowiedziano 5000 linów, ceua wy 
poneuziana 35, — m., grudzień 35,— m., styczeń 
35.10 m., luty 35,50 m., marzec —lnrij 
kwiecień-maj 36,80 marek w miejscu bez ot. 
zki 34,70 m.

Bydgoszcz, 14 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1006 klg

P s z e ni c a stale, bardzo ciemna i szklista de- 
likatna, 149—153 m., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —marek, 
poślednie gatunki 142 — 148 m.

Zyto niez u., w miejscu krajowe delikatne 
116—120 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 120 -125 mrk., po
śledni ICO —118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 110 
do 118 marek, pośledni — ,—.

Groch nom. wrzący 145—155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100°/0 36.— m. 
Wrocław, 14 grndnia 18B6.

Żyto (za 1000 innt.) bez in., wypowiedziano 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. gru
dzień 130,— żąd., kwiecień-maj 1887 134,— żąd., 
maj-czerwiec 135,50 żąd.

' Uwieś. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 105,— żąd., grudzień-styczeń —,—

kwiecień-maj 107,50 żąd.
Olój rzepiowyb. im, wypowiedz.-— cent, 

w miejscu —,ę— żąd., grudzień 46,— żąd., gru- 
dzieńAtyczeń 46,— żąd., kwiecień-maj 46,50 żąd.

Okowita nięzm., wypowiedziano 25,000 litr., 
w miejscu —,— m.,»grudzień 36,— płacono, gru
dzień-styczeń 36,— płacono, styczeń-luty — 
płacono, kwieckń-maj 37.10 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 15 grndnia:
żyto 130.— mrk., pszenica mrk., owies 105 
mrk., rzep —,— m., o!ćj rzepiowy 46,—, okowita 
36.— m.

Ceny targowe z dnia 14 grudnia 1886.

Pos tanowienia Z a 100 kilo gi a m ó w

mi ej skié j
ci^

aaj-
żki
naj-

śre
naj-

dn
naj-

lekki
naj-

towar
naj-

deputacyi targów. wyż.
M|F.

n
M

LŻ.
|F.

wyż.
M|F.

n
M

iż.
|F.

wyż.
M]F.

niż.
MIF.

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
„ żółta

Żyto
15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 80
13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 12 00

Jęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies 11 00 10 80 10 łO 9 70 9 50 9 20
Groch 16 00 15 50 15 - 14 00 13 00 12 00

Postanowienia ______ TOWAR ____
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 80 18 80 18 30
Rzepik zimowy W 19 50 18 50 18 00
Rzepik latowy » 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . 21 — 20 00 19 00
Siemię lniane 22 — 20 50 18 50
Siemię konop w - 16 50 15 50 15 00

(W adeslano).
Haute-N ou veaute

„Vio!etta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane z wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (1086)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki

Na gwiazdkę!
polecam znawcom i amatorom znane ze swej dobroci 
papierosy z fabryki p. Komendzińskiego, firma 
Vulkan w Dreźnie w wielkim wyborze. Równo
cześnie zwracam uwagę na wyborne cygara z 
■pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 
Ceny nader przystępne. (1157)

T.
Poznań, Sowa ul. 5.

Telegs*asn gśeSdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 15 grudnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 164,75
maj-czerwiec 166,—

Żyt9 spok.
grudź -styczeń 130,25 
kwiecień-maj 132,25
maj-czerwiec 132,50

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 46,60
maj-czerwiec 47,—

Okowita słabo 
w miejscu 37,60
grudź.-styczeń 38, —
kwiecień-maj 39,10
maj-czerwiec 39,40
czerwiec-lipieć 40,10
lipiec-sierpień 41,86

Owies
grudź.-styczeń 112,50
Wyp.-żyta wsp. 150
Wyp.-oko. kw. 60,000

Szczecin. 16 grudnia
Pszenica słabo, 
grudź.-styczeń 166,— 
kwiecień-maj 167,- — 

Żyto słabo.
grudź.-styczeń 124,50
kwiecień-maj 129,—

Ole; rzen. spok. 
grudzień 45.25
kwiecień-maj 45,50

Kapitały
Berlin, 14 grudn. 1880-

Consol. 4% 1057,5
Pozn. 4°/0 listy z. 101,75 
Poz. 3V2% list. z. 98, — 
Pozn. listy rent. 103,40 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 67,25 
Ros. banknoty 188,90 
Ros. consol. 1871 95.10 
Ros. listy zast. 94.6C 
Pol. 5% listy zast. 58.10 
Pol. likw. 1. zast. 54,60 
Węg. 4% rent, zł. 84,— 
Austr. kred.akcye 482,— 
Austr. franc. kol. 409,— 
Lombardy 172,50
Uspos. spok.

1886. (Kursa końc.)
Okowita niezm.
w miejscu 
grudź-styczeń 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

36.20
36.20 
38.20 
39.50

11,40

Dodatek.



(i) LOTK K YA.
(Bez gwarancyi.)

DocLatek ¿Lo Zuryera Poznańskiego Nr. 287.
Czwartek 16 i¿riiílnia 1S86.

Berlin, dnia 14 listopada.
Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu trzeciśj kia

król, praskiej loteryi klasowej padły w przed" 
południowóm ciągnieniu następujące wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek.

128 261 312 71 438 91 572 758 812 924 84 
1007 97 433 43 656 811 19 21 78 3139 59 284 
337 54 597 698 848 906 15 71 80 3256 313 17 
43 88 447 85 93 552 1004 5 33 75 148 266 447 
793 830 944 5024 44 359 821 (200) 919 6013
119 301 626 833 37 48 968 7232 362 78 428
879 928 8131 89 365 448 515 813 916 34 66
9073 359 508 627 49 901.

10033 316 629 60 99 745 57 909 14 16 
11011 207 19 382 402 (200) 14 37 687 920 21 
13024 246 51 351 443 69 623 734 806 932 
13199 225 312 (200) 447 595 607 977 86 14097 
45 65 329 568 (200) 78 608 707 818 15000 187 
553 85 731 (200) 817 54 932 16044 122 207
316 44 405 10 55 64 66 501 616 809 16 65 996 
17003 33 37 67 87 239 78 376 467 925 65 
18039 93 375 611 76 704 41 836 972 19006
29 62 73 308 413 19 52 563 80 611 23 743 812 
902 22 29.

»0022 67 356 453 652 64 758 68 847 91 
»1013 18 113 503 771 77 821 38 915 81 »3250 
438 517 36 58 718 40 813 33 943 3 3094 168 84 
201 77 492 549 675 714 41 815 74 961 89 
»4007 11 38 84 183 242 508 666 740 83 92 815 
42 72 »5140 254 428 57 59 545 47 79 630 746 
935 75 36154 93 228 405 61 522 68 625 733 
40 825 43 987 37093 139 357 63 443 68 779

38163 85 260 333 443 518 637 
- - 39284 91 527 617 99 977.

30067 127 203 400 27 29 (200) 47 56 61 
500 14 696 823 76 905 40 75 85 31019 133 71

93 814 930 92 
43 884 900 86

87 215 28 311 51 96 487 651 771 33118 (200)
32 266 78 490 610 733 831 33097 123 219 90
)3O2 24 61 82 431 64 89 555 77 704 811 (300) 
906 34031 (200) 325 442 51 576 691 823 49 50 
966 35123 472 595 623 26 74 764 871 36030 
107 (500) 13 231 85 447 73 530 650 741 931 70 
37413 29 569 698 976 80 38017 87 89 261 455 
590 658 848 39267 306 449 (200) 88 97 517
670 79 731 886 933 94.

40107 322 441 98 529 721 67 804 84 928 
41130 205 (200) 402 57 646 743 78 961 43105
■«73ÁV-o\5„10 702 73 807 43174 270 (200)387 492 58 50 70 615 48 51 82 829 90 994 
44253 308 448 620 748 45004 53 (500) 67 257 
317 418 53 833 701 (20°) 21 802 3 22 72 75 924 
46088 135 43 79 315 453 516 51 818 46 56 903 
19 57 47037 72 125 466 612 766 881 980 48003 
41 156 75 98 210 309 24 46 492 525 62 651 57 
744 809 50 49195 334 51 444 78 613 84 850.

50111 66 227 327 77 448 58 605 67 88 976 
86 51065 71 99 165 290 310 17 409 504 698 
823 907 15 24 86 89 53010 22 128 594 707 
53313 30 (300) 50 515 630 849 79 913 5 4241 
43 47 337 43 96 446 506 645 772 865 97 952 
55069 365 424 44 53 534 672 701 46 47 958 
56325 600 808 11 94 921 57027 76 361 71 94 
424 40 566 628 949 58056 199 247 97 (500) 
676 712 949 59229 66 99 306 47 447 714 879 
98 945 48.

60092 164 242 422 52 626 708 49 843 
61074 74 117 340 400 99 869 941 73 63189 
258 343 65 66 434 37 520 643 72 810 63'>94 
102 3 46 76 425 61 522 61 81 652 794 831 35 
(200) 96 935 61 98 64072 118 238 393 669 730 
66 65115 506 613 52 (200) 725 837 66413 54 
529 75 81 (200) 617 42 759 6 ,024 327 401 93 
513 59 77 600 84 85 741 830 38 39 68039 122 
85 316 71 427 72 96 508 602 8 28 47 772 863 
912 58 69121 54 245 90 97 355 73 401 (2o0) 
70 572 92 651 63 820 46 978 79.

70118 68 274 93 415 40 509 667 (300) 708

905 55 81 71051 93 164 91 207 355 84 563 
626 42 65 67 78 711 17 39 889 917 73020 62 
277 (300) 455 537 631 926 73037 55 380 401 
19 50 89 512 52 53 601 738 53 880 915 36
74178 442 79 501 97 679 700 816 80 963 70
75042 160 256 301 10 22 47 80 469 87 533 687
99 846 94 7 6027 72 206 76 88 474 95 510 76
81 773 77 810 952 77017 201 95 386 633 94 
940 60 78276 81 340 74 437 517 89 677 874 
79041 234 49 338 418 36 47 49 59 61 85 587 
707 19 47 73 313 921 60 97.

80093 204 73 343 734 53 81010 102 216 
75 344 49 447 560 619 75 907 11 36 38 86 
83256 328 72 411 84 94 509 59 652 88 93 788 
809 30 925 83069 72 73 90 157 273 95 366 
491 503 5 55 932 38 89 756 912 17 72 84130 
59 204 19 338 477 607 861 930 85153 268 337 
59 (300) 70 97 409 537 623 54 (200) 59 813 25 
934 59 69 86413 700 4 87132 243 300 24 33 
617 719 857 92 988 88090 190 688 786 899 
89117 19 210 (300) 94 385 94 421 61 67 76 572 
693 701 822 952 84.

90072 204 31 37 324 51 98 601 24 95 99 
880 932 39 91011 177 402 16 90 690 670 710 
861 70 90 918 20 93015 49 91 234 426 40 702 
983 93012 223 349 460 513 43 87 95 778 85 
943 68 94054 68 97 107 50 73 314 25 417 35 
731 59 67 95043 105 36 66 431 509 722 96 
96059 87 126 66 244 573 679 951 75 89 97044 
138 94 2C9 71 363 551 693 729 53 70 812 914 
42 9 8004 142 48 84 359 86 525 68 810 9 9030 
63 105 83 314 451 60 519 628 852.

100052 129 34 54 248 355 446 653 101034 
168 225 46 338 479 560 625 78 89 701 (200) 
103023 39 66 279 329 488 832 63 103036 
258 60 95 403 11 43 686 716 24 930 104183 
222 338 90 503 42 89 609 19 819 77 (200) 939 
105277 384 99 483 547 620 724 32 69 92 804 
96 959 90 106150 203 69 94 304 (200) 9 76 
497 615 (300) 760 79 806 918 98 107024 32 56 
58 282 99 362 539 71 731 55 82 971 10 8033

122 48 55 378 79 531 74 977 109096 155 203
23 29 336 (200) 426 34 80 628 71 887.

110041 86 123 315 430 512 757 63 911 58
66 111085 108 64 340 517 98 779 98 857 904 
7 58 113103 29 369 88 90 466 33 90 612 13 
825 74 (200) 113084 170 231 32 487 649 63 
114007 34 181 307 442 583 607 713 99 806 42 
48 92 115022 305 26 83 98 459 522 72 602 30
67 803 13 958 116100 24 297 341 608 862 960 
117029 235 325 (200) 578 96 722 934 74 118064 
227 86 322 (200) 409 744 834 949 61 74 85 89 
119099 137 41 217 308 429 43 647 748.

130027 551 676 799 895 131184 200 628 
721 963 75 88 133047 73 281 351 90 453 84 
569 88 691 93 740 52 133047 134 262 476 516 
134331 95 412 30 542 640 69 723 135038 105 
232 82 421 523 643 710 893 920 76 136197 
297 330 4773 580 708 86 873 911 137115 323 
408 72 626 734 97 927 42 75 138084 166 256 
452 (200) 72 533 805 914 25 86 139043 181 
340 77 82 (300) 85 435 512 55 72 776 824 959.

130177 88 403 503 40 (300) 53 617 27 84 
918 56 131356 447 522 72 679 99 752 831 
133046 230 438 542 133014 23 89 116 19 41 
88 356 408 40 537 714 52 891 971 131075 241 
86 440 726 873 952 135292 385 675 703 950 
58 66 136220 34 55 72 398 484 724 828 80 
137024 233 378 430 522 625 788 (200) 849 56 
138079 266 83 87 316 581 613 688 977 139083 
136 364 442 562 82 655 62 97.

110050 287 386 53 86 630 64 738 97 868 
111037 190 373 414 596 900 7 14 729 865 (500) 
113109 30 260 363 409 521 77 843 964 88 
113110 229 61 343 546 83 692 811 111508 36 
633 905 115064 77 109 83 (200) 95 259 71 331 
95 439 815 98 116061 71 100 84 408 41 755 
964 76 117030 180 243 359 450 62 601 11 28 83 
794 118082 88 172 75 332 584 724 85 801 917 
149039 147 217 65 594 689 886.

150091 291 93 491 (200) 517 77 998 151101
24 27 70 230 574 669 816 153032 66 114 493

532 867 86 900 6 22 153019 129 248i 64 420 
(300) 27 619 890 067 96 (200) 151213 417 18 60 
543 683 832 80 92 155047 145 224 348 706 990 
156116 91 96 531 388 650 52 58 943 157073 
94 143 348 (300) 449 62 548 608 820 97 98 
158139 258 99 505 765 902 159273 96 496 ol6 
68 750 92 847 953. ot

160169 299 703 801 84 926 58 161004 64 
386 462 538 692 (200) 854 71 80 968 (200) 
163254 497 583 647 58 819 73 1 63219 383 479 
774 94 868 164119 442 566 851 952 165040 448 
87 471 906 18 166024 37 94 109 89 391 412 97 
512 611 (200) 848 943 1 6 7039 79 110 29 (200) 
363 69 517 24 64 945 81 168054 429 554 614 7o 
733 74 820 39 89 169001 3 23 51 252 439 590 624.

170059 101 54 254 310 20 450 506 67 707 
812 40 914 171253 76 351 60 86 406 671 (200) 
703 49 53 96 173049 113 83 319 65 429 681 83 
802 11 82'919 173087 125 201 77 83 90 396 
536 709 33 70 77 812 28 923 174059 82 100 287 
344 522 698 714 849 175096 168 330 31 33 446 
61 68 526 660 915 65 176075 270 92 99 420 595 
635 740 831 959 17 7004 22 150 91 237 309 88 ¡0 476 503 755 839 57 928 77 178091 128 33 
215 38 95 410 18 29 46 72 94 516 25 63 708 
(200) 24 824 57 59 72 179099 324 40 64 5o7 58 
90 99 736 810 43 74.

180028 146 266 320 435 61 (300) 98 710 
816 959 70 181093 487 549 663 703 29 846 972 
183201 (200) 77 363 423 (200) 33 601 766 818 
972 183017 114 263 363 431 748 85 881 935 84 
184206 16 74 84 86 326 (200) 31 70 93 857 916 
83 185038"72 150 260 (1500) 491 554 685 742 
186096 118 36 87 235 84 323 66 404 19 640 714
82 827 52 67 968 187023 88 208 29 54°357 444
77 596 608 32 81 700 58 78 909 28 188017 63
103 14 44 56 220 686 89 795 97 939 45 47 87
89 (200) 189261 88 (200) 507 29 41 75 635 78 
82 721 42 895 997.

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom Czcigodnych 
Rządzców kościoła, wydaliśmy w nowym nakładzie

Metryki i Sepultury
w języku łacińskim in folio; na żądanie przesyłamy także 
in maj. 4-to w języku łacińsko-polsko-nieniieckim z odpowie
dniemu rubrykami. Próby wysełamy gratis i franco.

Sponsalia, jak i wszelkie inne formularze kościelne są 
zawsze w zapasie.

Otrzymaliśmy również nową przesyłkę trwałego i mo
cnego papieru do urzędowych korespondencyi.

O łaskawe zamówienia uprasza

Drukarnia ii liry era Pozn.

Pola W.
<•) (i)

w pięknej oprawie 6 m.
poleca . (1167)

księgarnia J. K. Zupańskiego
w Poznaniu.

Cg
GK
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Wyprzedaż: gwiazdkowa h
po znacznie zniżonych cenach. U
Znana firina H in^biicr

Kupony
Polsk. list. zast. p. 10 (22) 12. 86. 
Pozn. listy zast. p. 2. 1. 87. 
Austr. srebru, renty p. 1. 1. 87. 
Węg. 4% złotej renty, p. 1.1. 87. 
Włoskiój renty p. 1. 1. 87. 
Serbskiej renty p, 1. 1. 87.
Serb, obligacyi kol. p. 1. 1. 87. 
Ros. II. orient, poż. p. 1. 1. 87. 
Ros.ang. poż. z r. 71. p. 1. 3. 87. 
Ros.-ang. poż. z r. 72. p. 1. 4. 87.

D. Dybizbański
wykupujemy już teraz podług kursowój resp. nominalnej ich wartości.

Bank Włościański w Poznaniu.

nj s
In k]nld !ss

zegarmistrz
w Poznaniu, św. Marcin 58, narożnik Rycerskiej ul. 

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Fryburskie Beckera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio

ne . z wyborowego drzewa od 5—45 mrk., złote zegarki Rem. 
i kluczykowe od 30—300 mrk., srebrne Rem. i kluczykowe ze 
złotemi brzegami od 18—60 mrk., niklowe zegarki Rem. i klu
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra i niklu. Tudzież biżuteryą złotą 
i srebrną wszelkiego rodzaju. Obrączki ślubne wykonuje we 
własnój pracowni od 12—300 mk. — Wszelkie zamówienia i repera- 
cye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i akuratnie 
po cenach bardzo nizkich, dając za chód enie tychże 2 letnią 
gwarancyą.

Oprócz tego polecam zegarki srei rne cylindrowe i an 
krowę z herbem polskim nadzwyczaj gu downie wykonane, na 
dole znajduje się napis: ,,Boże zbaw Polskę!’4

m
j
t
fi

nlruim

królewieckie zwane
własnej fabryki w pudelkach do przesyłek dogodne po 2, 3, 
4, 5 i 6 marek, oraz w małych różnych kawałkach, sercach 
etc., funt po 1 ni. 60 fen , lozmaite owoce z cukru i mar- 
cepanu poleca D454)

cukiernia 1 Pfitznera
przy Starym Rynku.

T. Otmianowski
Magazyn sprzętów kuchennych i domowych

Poznań, Jezuicka ul. nr. I 
poleca jako praktyczne podarki gwiazd
kowe: wielki wybór przedmiotów domowo-g© 
spodarczych po cenach przystępnych, tudzież: łyżwy 
we wszystkich najnowszych systemach. — Dla mło
dzieży szkolnej ceny wyjątkowe! (3217)

Wszelkie gatunki mąki
w nailepszei jakości '

poleca (1180)

Poznański młyn parowy
Franciszka Rabbowa,

Sprzedaż cząstkowa: Dolna Młyńska 13, W. Garbary 25, oraz w wieln 
innych s iadach.

zegarmistrz w Gnieźnie,
ulica Warszawska nr. 268,

poleca po taniej cenie
Zegarki złote, srebrne i metalowe, regulatory, 

zegary ścienne i budziki,
Łańcuszki do zegarków w wielkim wyborze.

(Również poleca (1213)
Okulary Ratenowskte i inne przedmioty optyczne.

Wszelkie rcperacye wykonuje spiesznie i pod gwarancyą.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Sujeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbacliskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

Na gwiazdkę! NOWOŚĆ! Na gwiazdkę!
WYDAWNICTWO PRAKTYCZNE

$9- ŁATWYCH SZKÓŁEK DLA DZIECI "W
Szkółka na fortepian I Szkółka na skrzypce

tllu dzieci I dla dzieci
z zastosowaniem Melodyi Polskich | z zastosowaniem Melodyi Polskich.

przez Zygm. Noskowskiego
Dyrektora Warszaw. Tow. Muzycz.w Cena Rs. I kop. 50. “W 1 W Cena Rs 1 kop. 50.^.^

Wydawnictwo łatwych i tanich szkółek ula dzieci było bardzo pożądanem. bo zapoznaje
sklch jako ćwiczenia praktyczne, po raz pierwszy tu jest stosowanem i okazało ęS P> i Autora rękojmią ich 
ucznia z Melodyami swojskiemi, (podczas kiedy zwykle obcych melodyi używano), a • <■ (no8)
dobroci stanowi. ■

Nakładem F. Hósick’a w Warszawie.
Do nabycia w znaczniejszych księgarniach w Poznaniu.________

Najkosztowniejszy podarek 
wiazdkowy g moim Dobroczyń

com.
Na intencyą dobroczyńców ma

jącego się wybudować kościoła pod 
wezwaniem św.‘Mary i Magdaleny, 
odprawię Mszą św. dwa razy pod
czas Świąt Bożego Narodzenia i dwa 
razy w oktawie (29 i 30 grudnia). 
Czy zecbcesz łaskawy Czytelniku zo
stać także moim dobroczyńcą? Je
szcze potrzeba pomocy! Pospieszaj
cie z nią.
Idstein (Nasawia) w Grudniu 1886.

Ks. Schilo,
kapłan w diasporze.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran i guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeiiznę, 
Przy kaszin, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, renmatyzmle stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

*18

Wiedeńska ul. nr. 1, II p. 
leczy choroby przyrządów trawienia i nerwowe.
Przyjmuje: rano od godz. 8^2 do 10 codzień. (1090)

po połud. od godz. 2 do 4 prócz uiedzieli i środy.

Aptekarza Radlauera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), _ który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spozynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 60 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.

Międzynarodowe

blóro literackie
dla wszystkich języków i fachów

podejmuje się wszelkich prac literackich i wykonywuje ta
kowe samodzielnie lub według danego tematu. Współpraco- 
wnictwo najlepszych sil tegoezesnój polskiej literatury zape
wnione. Tamże uskuteczniają się tlomaczenia we wszystkich 
językach. Pytania zaopatrzone w markę na odpowiedź zwra
cać do należy: (1182)

I&UmUosdeg Iibrarisches Buirn,

Cygara
dobrze odleżale w cenie
30—250 poleca (700)

W. Becker, With, plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco._____

100.000 li.
kościelnych pieniędzy są na 
pierwszóm miejscu zaraz do 
wypożyczenia. BI. infor. udz. 
Eksp. Kury era suh. 1140.Wien I, Fleiscliermarkt 10.

wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 6 Mrk. smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, biszkoptowe i marcepanowe, 
królewieckie własnei fabryki funt po 1,50 w pudełkach stótownych do wysłania, marcepany te odznaczają się wybornem siNT "królewieckie własnej fabryki funt po 1,50 w pudełkach stótownycli do wysłania, marcepany te odznaczają się wybornem smakiem i elegancyą wyrobu.

MAKLhl A rozmaitych formach. Albumy od 1 do 15 Mrk. Torty od 1 do 60 Mrk. w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki etc. w naturalnej wielkości.
^^„„^¿¡cruikow toruńskich Gustawa Weesego od 2 fen. do 2 Mrk., w pudełkach od 3 Mrk. do 3« Mrk. Pierniki Uildebrandta z Berlina i Richtera z Norymbergii 

wszelkie gaiuiiH i «ieiki wybór stosownych podarków na gwiazdkę.
Bombonierki. Co dzień świeże w elegancki pudełkach funt 1,50 Mrk., 2 Mrk., 2,50 Mrk., 3 Mrk., 4 Mrk. własnego wyrobu.

* s*i w 30 «ratunkach co dzień świeże od 60 fen. do 1,40. _
w ov e ¿W" Wszelkie zamówienia wykonuję stosownie do zlecenia i w dobrem opakowaniu. (1183)

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i wVrobów i udzielam przy zakupnie pierników,

Lubeckie marcepany

CuKiernia,

cukrów za 10 Marek 10^ rabatu w towarze.
“W. ŻT7BO14CSIZI,

Karmelitów,faDryKa
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

cuKrow
Filia: ulica Wrocławska nr. 25.

i czeKoladLy.
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Patek Philippe & Co. w Genewie.
najlepsze zegary ścienne

REGULATORY
w wielkim wyborze poleca [1004]

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.
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7 Na gwiazdkę 1

•V , -- ■__ <•__  .. «polecam piękne lierofony o ulepszonej konstrukcyi 
grające n a r o d o w e ulubione melodye, również „Anioł 
pasterzom mówił“, „W żłobie leży“, jako też Ma
zury Krakowiaki, Polki i t. d. Instrumenta zwane, 
lięrof-onetami są tańsze. Zarazem polecam 72, 3/h 
i całkowite skrzypce, struny i t. d. Harmo
niki patentowane od 2 do 50 marek, gitary od 
7 marek, cytry koncertowe z 32 strunami 12 mrk. — 
Przesyłki zamiejscowo wykonują się natychmiast i z 
gwarancyą. (1052)

IV. Zientkiewicz,
Stary Rynek nr. 35, I piętro.
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Pasy (io iokomobll bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla iokomobil.
Worki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opak linek asbcslowy oraz w szelkie inne Przy

bory dia gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
*'I. Mazurkiewicz,

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.
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ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)

Wielka Itycerska ulica nr. 8.
<-> MAGAZYN |

MEBLI, i
.52
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Kompletne urządzenia (antique et re- 
naissance) we wielkim i gustownym 5 
wyborze, jako też meble od najozdo- = 
bniejszycb do zupełnie pojedynczych, « 
poleca po cenach nader umiarkowanych 3

A. Andruszewski.
CZ3

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperaeyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

3
CiO

ściśle H

z fabryk renomowanych po eenacłi fśabryczoych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witąjewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także: (788)
Skrzypce, cytry, futerały i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk roz
maitych, jak „Ariston“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonlon (głosy stalowe).

Prawdziwe szwajcarskie skrzynki grające, z melodyatni na- 
rodowemi-

IPocset
książąt i królów polskich.

Piękny obraz (fotodruk) na kartonowym papierze 48 cm. 
wysoki, a 65 cm. szeroki; — wykonanie według portreto
wych wzorów, — ozdobne winietą, z herbów województw 
i królów elekcyjnych złożoną, a połączoną u górj orłem bia
łym, z wiernie odtworzonymi w perspektywie widokami; 
zaniku królewskiego w Warszawie, Wawelu w Krakowie 
i ratusza poznańskiego, — jest do nabycia po 3 mrk. 50 
fen. za egzemplarz u nakładcy (11.50)

•I. S®!>etkowskieg;o
Berlińska ulica nr. 2

w każdej księgarni.
irBAlCIKtWSKlT

PcznaA, Bazaz

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty cliińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Proszę Herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy Francuzki, importowane ara

ki i rum.
Waniię burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet wiany do konserwów.
Cłaeao Holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady 

żt iatynę białą i różową.

Na iiaMiiiikaiie wiata

polecam królewieckie i lubeckie marcepany, 
toruńskie pierniki Weesego, Berlińskie Hilde- 
brandta, lignickie bomby, włoskie, tureckie 
i amerykańskie orzechy, figi, daktyle i wło
skie kasztany, astr, kawior, pom. półgęski, li- 
kwory krajowe i zagraniczne, szparagi, gro
szek i grzyby.

Aby zamówienia na żywe karpie, świeże 
łososie, sandacze, szczupaki punktualnie usku
tecznić, upraszam o wczesne zamówienia

W. Becker.
Płac Wiibclmowski 14. obok cukierni Wolkowitza.
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Płótno, stołowa bielizna i artykuły negliżowe.

Wyprzedaż gwiazdkowa.
Aby dać sposobność i najmniój zamożnej klienteli na

bycia dobrych a tanich towarów, urządzil śmy z dniem 
1-go grudnia wyprzedaż . dłożonych towarów w zakres han
dlu naszego wchodzących, po niebywałych tanich 
cenach. (1072)

Mianowicie materyc jedwabne wełniane 
i okrycia damskie z których dawniejsze, by takowe 
uprzątnąć, niżej połowy ceny fabrycznej, a nawet niektóre, 
za każdą możebną sprzedają się cenę.

Handel bławatów, płótna i konfekcyi damskiej
W. KtskulińsKiego i Spółki,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Kobierce, chodniki, materye meblowe i firanki.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szauawnym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszćj konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszej. — Poleęam praktyczne miechy do organ bardzo trw-ałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. (1946)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zw-racam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd.

L. Jankowski, organmistrz wWrzeSn.

Fabryka pończoch i trykotów
S. DEMEL,

Plac św. Piotra nr. 3
poleca na gwiazdkę prócz wyrobów wełnianych i bawełnia
nych fulary, ciepłe chustki, kapotki, sukienki, 
staniki Jersey, koszulki Merino i wyroby podług 
Dr, Jaegera po cenach umiarkowanych. (1195)

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 6Ó,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)

snsiseca.
w wszelkie przedmioty kuchenne 

i do gospodarstwa,
jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

UtyUme i praktyczne iprsfty
są dla każdego najmilszym podarkiem 

gwiazdkowym.
Do tych niewątpliwie należą Sztuce© stołowe, które 
ułożone w puzdrach lub bez, w różnych gatunkach, od 
najtańszych do najdroższych posrebrzanych wyrobów słyn- 
nśj fabryki Christofla w Paryżu, po następujących 
oryginalnych cenach f.ibry znych polecam: (1162)
12 łyżek stół. 27.60 M. 12 widelcy stół. 27,60 M. 
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 M. 

1 łyżka waz. (Wata) 11.20 M. 1 łyżka półmisk. 7,20 M. 
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk. 

cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem go
spodarstwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżćj wymienionych sztućcy powszechnie 

uznane, dobroci polegającej na wtelolelnlej trwałości 
ychże, polecam wielki wybór innych do domowego uży

tku służących przedmiotów jak: cukierniczki, zastawy, kosze do ciast, serwisy do kawy, etażerkii, klosze 
do cukru, menażki do octu i oliwy, sólniczki, podstawki do szklanek, tace rożnych wielkości, lichtarze, 
kandelabry, ozdobne lustra, przybory na gotowalnią itd. po możliwie tanich lecz stałych cenach, zape
wniając rzetelność i trwałość takowych. i rn

¿ST. St4FLI\LŁ, Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
Specyalny fslf ł:i<l wyrobów z alffeiiitly i sprzętokościelnycti.

Z powodu zwinięcia mego handlu

całkowita wyprzedaż
płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, 
bałtów, koronek i towarów białych, po zna- 
(908) ezoie zniżonych cenach.

W. Jerzy kie wicz,
przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

Wyprzedaż gwiazdkowa
Prawdziwe okolicznościowe knpno.

Wyroby wełniane otł 0,40 mrk. metr 
Kretony „ 0,35 „ „
liostimny wełniane „ 30 „
ŁCostinmy kretonowe ocl 1O
ZPaletoty i dolmany 
Haiki wełniane 
Szlafroki 
Jersey

30 
3 
3

(1127)

Resztki dochodzące do 10 mtr. po niezwykle tanich cenach.

Sławski & Bogusławski,
Fosoań w Bazarze.

Karpie Przygodzickie
i inne gatunki ryb

poleca na nadchodzące Święta Wielebnemu Duchowieństwu i Sza
nownej Publiczności (1211)

Jan Tusaewslti,
1- y t> 1» If.

Chwaliszewo nr. 18.
Zamówienia przyjmuję każdego czasu.
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Łososia
yędz. mało sOnego nową przesełkt 
idebrał (1214:

J. N. Leitgeber.

Kwiaty! Kwiaty! Kwiaty
We wtorek 21-go b. m. i w dnie następne wystawię 

w prawdziwie artystycznein wykonaniu wielki

w obraz z świeżych kwiatów
na co zwracani uwagę Szauownej Publiczności. (1210)

W. Kwiatkowski,
zakład ogrodniczy,

Plac Wilhelmowski nr. 14 (narożnik ulicy Teatralnej).

Harcepawf
g = królewieckie i lubeckie, cukry, czekolady Sucliar- 

M ~ da, pierniki toruńskie Weesego i berlińskie, 
5 i lignickie bomby i rozmaite pierniki nakładane, kar- 
.2 ~ melki w najlepszych gatunkach poleca (1208)

ZCcrzcr_ic-"’'£lri,
cukiernik w Szubinie.

Wtoi

do sprzedania
w Król. Boiskiem nad Prosną, 
o pół mili od komory celnej 
Czołnochowo-Robaków. Obszar 
wynosi 1370 mórg., cena morgi 
70 marek, kapitał Tow. Kre
dytowego 32,000 m. Bliższe 
wiadości w Ekspedycji Kn- 
ryera sub. 1189.

Poszukują umieszczenia.
Nauczycielki polki exam. muz. 

z kilkoletnią praktyką. Nauczyciel
ka niemka exam. muz. ucząca po ła
cinie. Rona francuzka z dobrym 
akcentem, mówiąca także dobrze po 
angielsku. Nauczycielka- w średnim 
wieku, zdolna przysposobić uczni do 
IV szkoły gimnazyalnej. Pisarz 
gospod. w średnim wieku. (1196)

Agencya Fontowicza.

Elew gospodarczy
początkujący może znaleźć miejsce 
w Dom. Skorzewie pod Poznaniem. 

(1202)

Karetka,
lelki koczyk i wolancik
są tanio do nabycia. (1212)T. Grabowski.

pojazdnik.
Wilhelmowska ul. 20.

Kilku set par

fewbobw
odbieram tygodniowo z Kar- 
patów i polecam takowe.

A. Mazurkiewicz
Toruń. (1209)

Orzechy
włoskie, tureckie i amerykańskie. 
Śliwki węgierskie, tureckie i fran- 
cuzkie. Jabłka i gruszki obierane. 
Powidła i grzyby poleca (1215)

J. N. Leitgeber.

Rządzcę
doświadczonego w uprawie 
ziemi, buraków, w tuczeniu 
i chowie inwentarza poszu
kuje od śgo Jana Dom. Go* 
razdowo p. Borzykowo. 
Zgłoszenia franco — kopii 
świadectw się nie odsyła.

Osoba
z dobrego domu, pragnie przyjąć 
miejsce towarzyszki, lub do wyręcze
nia pani domu — mogąc się równo
cześnie zająć wychowaniem dzieci, 
Wymagania małe. Oferty proszę 
łaskawie przesłać do Redakeyl Kh- 
ryera pod lit. M. W. 1173.

Osoba
w średnim wieku z dohremi zaświad
czeniami, znająca sięAna gospodar
stwie i kuchni, poszukuje miejsca 
jako gospodyni [na probostwo pod 
lit. V. N. lOO Postl. Szamotuły-


	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\12\76923\0549.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\12\76923\0550.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\12\76923\0551.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\12\76923\0552.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\12\76923\0553.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KURIER POZNAŃSKI\kp-1886-2\12\76923\0554.tif

